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Józer ZAWADZKI WŁASNYM NAKŁADEM. 


Dozwala się drukować, pod tym warunkiem, aby po 
wydrukowaniu, złożona była w Komitecie Cenzury liczba 
exemplarzy Ustawą przepisana. Wilno 1837 d. 29 Gru- 


dnia. 
Cenzor L, BOROWSKIE. 


ZASTOSOWANIE OGÓLNYCH 
ZASAD DOSKONAŁOŚCI W TWORACH 
PRZEMYSŁU DO OBRAZÓW I POSĄ- 

GÓW, TUDZIEŻ DO URZĄDZENIA 

OGRODÓW ROZKOSZNYCH, 

CZYLI OGROJCÓW O). | 


I. 


DO OBRAZÓW I POSĄGÓW. 


[n bardzićj wątpliwe jest przeznaczenie ja- 
kićj roboty, tym stosowanie do nićj począ- 
tków, służyć mających ku doskonalszemu do- 
pięciu jej przeznaczenia, trudniejsze będzie, 
i nie pićrwćj dobrze uskutecznić się może; 


aż to przeznaczenie dostatecznie wyłuszcezo- , 


(*) Artykuł niniejszy jest wyjątkiem, łaskawie nam u- 
dzielonym, z przygotowanego do druku tomu trze- 


cicgo, dzieła professora Podczaszyńskiego, 
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nćm zostanie. W takim właśnie przypadku 


są dla nas obrazy i posągi, które wziąć za- 


mierzyliśmy za przedmiot stosowania. W o- 


brazach albowiem , jedni ładzące naśladowa- 


_nie rzeczy widomych kładą za ostateczny krćs 


ich doskonałości, i kiedy go dopięli, wszyst- 


kie usiłowania ku temu wytężywszy; widzą 


już swe dzieło skończone. Taka myśl w o- 


pod tytułem: Początki Architektury, a którego dwa 
pierwsze tomy wyszły tu w Wilnie, w roku 1828 
i 1829. Dzieło to, w ogólnych nauki zasadach i wich 
zastosowaniu oznaczające się śmiałćmi, nowemi i 
całkiem oryginalnćmi pomysłami, obejmujące pićr- 
wszą porządną i zupełną teoryą architektury w ję- 
zyku naszym, tudzież całkowity słownik architekto- 
niczny, umiejętnie i pracowicie bądź z ojczystćj mo- 
wy, bądź z pobratymczych dyalektów sławiańskieh 
wydobyty, wraz z ukazaniem się pićrwszego tomu 
zyskało zasłużone pochwały w czasowych pismach 
krajowych i zagranicznych. Zasady zaś ogólne uczo- 
nego autora o doskonałości w utworach sztuki, do 
których się w ciągu tego artykułu odwołuje, znajo- 
me są światłym czytelnikóm, już ze wstępu do tegoż 
dzieła (T. I. str. 9 — 21), już z rozprawy o piękności, 
w robotach przemysłu, umieszczonej w Dzienniku 
Wileńskim na rok 1821. T. IL str. 1—14, (R.) 
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brazach szkół dawnych. fłamandzkićy i nie- 
mieekićj , widocznie jest panującą. Drudzy, 
to doskonałe naśladowanie uważają raczćj za 
sposób wydania. myśli, mogącćj mieć roz- 
maity zamiar, a w każdym obrazie jedyny. 
Ci pospolicie robią wybór w przedmiotach 
swego naśladowania, i z nich, jako pewnych 
znaków, wzór naprzód w umyśle stwarzają; 
a skoro go tam najlepićj ku przeznaczeniu 
swemu wyrobią, w obrazie na jaw wydają. 
Taka zasada, od starożytnych przejęta, jest 
` nauką szkół włoskich i francuzkićj. Inni mnićj 
dbali na wierność naśladowania , całkiem są 
myślą obrazu zajęci; inni rozwinięcie in- 
szych sztuki sposobów, jako to: postaci do- 
bornych, kolorytu, kupienia światła i cieni 
(claire-obscure) za krós swćj pracy kładą. 
A tych wyłącznych zwolenników sztuki ka- 
żda prawie szkoła wielu wydała. Żetak rozli- 
czne dążenie, we wzerowych obrazach szkół 
wszystkich dobitnie się okazuje; temu rzecz 
` Sama zaprzeczyć niedozwala. Przypuśćmy 
teraz, że każde z tych dążeń jest dobre, by- 
leby tylko swemu zamiarowi odpowiedziało; 
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to i tak jeszcze stałych prawideł działania, 
nie inaczéj, sądzę, naznaczyć będzie można, 
tylko wyrobiwszy ogólne i czyste wyobra- 
żenie: naprzód, o samćj sztuce malarstwa, 
a potem o-jćj sposobach i właściwości ich 
użycia. l 

Początku umiejętności obrazowéj dostrze- 
gamy w anaglifach egiptskieh (*), gdzie ona 
jest wyraźnie pismem. ugodliwego języka. 
A chociaż ta nauka nie używa dzisiaj godeł 
zagadkowych , jak w anaglifach i świętem 
Egipcyan piśmie, leez tylko obrazów z rze- 
czywistego świata; przecięż , nie zmieniła ' 
swćj istoty i nie przestała być. umiejętno- 
ścią pewnego języka. Język malarstwa stoi 
dziś na równi z pospolitym, mównym lub 
piśmiennym językiem, i zdolny jest do wy- 
dania pomysłów rozumu i najtkliwszych u- 
czuć serca: ma swoję prozę, i w nićj styl 
napisowy, historyczny, naukowy; ma tćż i 
poezyi rodzaje wszystkie. Różni się wszak» 


(*) Champolion młodszy anaglifami nazywa obrazy 
egipskie wypukło na kamieniu ryte i kolorami na- 


prowadzone. 
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że od tamtego, a ta różnica jest istotną i 
wielką. W mowie obrazowćj, trwanie czasu, 
i w nim szybkie następstwo czynności, nie 
może być wydane; lecz tylko rozciągłość 
przestrzeni, a w nićj postać rzeczy i wzglę- 
dne ich położenie, tudzież barwa ich, oświe- 
cenie i łudzące znaki życia. 

Ponieważ umiejętność obrazowa jest mo- 
wą; tedy przeznaczenie obrazów, tak rozmai- 
te być może, jak mowy lub pisma zwyczaj- 
nego. Jako w mowie, głosnćj lub pisanćj, 
zamierzamy zawsze dać poznać rzecz, nie- 
jaką, albo o nićj uwiadomić tylko, przypo- 
mnieć zapomnianą, albo nauczyć nieznanćj, 
wzbudzić i poruszyć cnotę lub namiętność, 
wiać w kogo zapał lnb przekonanie wła- 
sne, albo ocucić przypomnieniem uczucia 
miłe, roskoszne , pocieszające it. d., i jako 
mowy zwyczajnćj nikt rozsądnie nie używa, 
bez zamiaru tym podobnego ; tak tćż równie, 
nikt obrazu stwarzaćby nie powinien, bez 
właściwego jemu przeznaczenia. Wyrazy 
tylko języka są tu odmienne, ale sposób ich 
użycia dla dojścia zamiaru jednaki, i zależy 
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całkiem od umysłu twórczego, który nim 
przemawia. 

Abyśmy te twierdzenia kilką przykładów 
dowodliwićj poprzeć mogli, poznajmy bliżćj 
sposoby, albo raczćj oznaki mowy obrazo- 
wćj. Sposoby języka malarskiege są te po- 
wszechne. 

a) Określenie postaci rzeczy widomego 
Świata, a mianowicie człowieka. 

b) Koloryt, czyli sposoby udania we wszy- 
stkich przemianach barwy tych rzeczy. 

c) Oświecenie, to jest światło w rozmai- 
tćm natężeniu po nich rozlane. 

d) Myśl nakoniec twórcza malarza (le ge- 
nie), która przewodniczy składni obrazu, i 
włada temi wszystkiemi sposobami sztuki. 

Działania przyrodzone, czynności nało- 
gowe, tudzież przez wychowanie i ćwiczenie 
nabyte, zmieniają wrodzoną człowieka postać, 
a to nie tylko twarzy, lecz tćż głównych czę- 
ści jego ciała, i wytłaczają na nich piętno: 
swobody, męztwa, pracy, albo niewoli; mięk- 
kości, spodlenia; szczerości , dobroci, polito- 


wania , albo chytrości, złości i okrucieństwa; 
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słowem wszystkich uczuć i namiętności ; któ- 
remi dusza tego człowieka często bywała do- 
tkniętą albo miotaną. I nawzajem przyrodze- 
nie, dla przyczyn nam niewiadomych, przy- 
'wiązuje do pewnych zewnętrznych znaków 
pewne tćż skłonności w ludziach. Pewne twa- 
rze zapowiadają łagodność, wesołość, dow- 
cip, jakoby wrodzone sobie przymioty. Pewna 
budowa ciała, pewna jego karnacya, jędrność 
lub obwisłość miąs, pulchność , soczystość 
lub suchość skóry, kolor włosów, oczu i t. d. 
zwiastują w ludziach przyrodzoną siłę, chyżość 
lub niedołężność i powolność ruchów, zdrowie 
czerstwe albo wątłe; słowem, okazują zgodne 
działanie wszystkich funkcyj organizmu ludz- 
kiego, albo też są wyrazem cierpienia i przy- 
padkowćj ułomności. Znaki stateczne tych od- 
‘mian, objawiające się przez postać i zmianę 
kolorów, różne w różnych wiekach, płci i sta- 
nach społecznych człowieka, i do tych znaków 
przywiązane stateczne tćż skutki na duszy na- 
széj, składają bogaty słownik języka obrazo- 
wego, którego malarz, równie jak skulptor i 
poeta, używają, każdy właściwym sobie spo- 
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sobem, do tłumaczenia nam myśli swoich i 
opisu rozlicznych stanów serca ludzkiego. | 

Są pewne na oko nasze wrażenia kolorów, 
wesołe lub smutne, słabe, łagodne lub rażące, 
podobne tym, jakie wywierają na ucho pe- 
wne dźwięki muzyczne; jest też tym podo- 
bna strojność ich pomiędzy sobą albo nieswor- 
ność. W muzyce, nie dosyć ażeby narzędzia 
wydawały dźwięki czyste, lecz potrzeba je- 
szcze, iżby z sobą zgodnie nastrojonć były: 
toż samo i o kolorach rzec można. W mu- 
zyce są narzędzia, które dla swćj przeraźli- 
wości nie mogą iść w parze z łagodnćmi; 
są tćż pewne kolory, które obok siebie nie 
staną bez obrazy oka. Wszelako narzędzia 
wydające tony ostre lub chrapliwe, w całćj 
orkiestrze i stosownie do ducha muzyki, wy- 
bornie użyć się dają; podobnie tćż kolory ży- 
we i mocno rażące, w miejscu zastósowane, 
obrazowi wdzięku lub wyrazistości przyczy- 
nią. Nadto , nie wszystkie kolory, w równćm 
oddaleniu, jednako wyraźnie widziane być 
mogą, a wszystkie w pewnćj wielkićj odle- 


głości nikną za zasłoną zbyt grubćj warsty: 
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powietrza, które przedmiotóm widzianym 
w tćj odległości, nadaje swoję powszechną 
barwę. 

Światło, w różnych stepniach natężenia; 

sprawuje rozmaitą przemianę w kolorach rze- 
czy, a osobliwie zaprawia powietrze pewnym 
kolorytem, który się rozlewa po całćj scenie 
obrazu. Światło różnie oświćca różnćj natu- 
ry i różnćj postaci ciała: jedne przenika, od 
drugich się odbija; tak, iż pewne ich części 
w świetle natężonćm , inne w cieniu zostają. 
Promienie, omijające ciała nieprzezroczyste, 
cień rzucony za niemi okrćślają; a odbiwszy 
się od innych ciał okolicznych, części ciemne 
. pićrwszych ukazują nam we świetle wstecz 
odbitćm. Światło nakoniee na powierzchniach 
różnćj gładkości i chropowatości, inaezćj się 
łamiąc, przedstawia dla oka naszego coraz 
odmienne skutki. Znajomość tych bez końca 
mnogich skutków , od kolorów i światła wy- 
wieranych słatecznie na oko nasze, a bar- 
dzićj przyczyn od których zależą, składa 
bogaty zasób sposobów właściwych sztuce 
malarskićj, 
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Składnia nakoniec obrazu, to jest wybór 
przedmiotu i dobór prostych sposobów dla od- 
dania jego, stanowią w malarstwie, równie . 
jak w każdém tworzeniu dzieł przemysłu, 
najistotniejszą część umiejętności. Myśl o- 
brazu z pewnego powodu warta będzie skrć- 
ślenia, a podług swćj użyteczności, która 
być może chwilową i bardzo szczególną, . 
lub tćż długowieczną i powszechną , wydana 
téż być ma najwłaściwszćmi ku temu śrzod- 
kami. Wynalezienia ich i użycia, zawsze 
szczęśliwićj dokona twórca obrazu; kiedy pra- 
widła swojego działania oprze na powsze- 
chnych zasadach doskonałości w utworach 
przemysłu. Jakoż, zwracając się ku przezna- 
czeniu swojego dzieła, najdzie go być za- 
wsze zwyczajną albo poetycką mową. A że 
wszelka mowa dążąca do doskonałości jest 
prostą , to jest: składa się z wyrażeń właści- 
wych, zgodnych między sobą, i z myslą w nićj 
zamkniętą , które wszystkie w najjaśniejszym 
porządku zmierzają ku jednemu celowi; Że 
w nićj nie potrzebnego nie braknie, ani tćż 


zbytkiem nie wykracza; słowem, gdy usiłuje 
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sprawić największość zamierzonego użytku 
łożąc najmniejszość swoich prostych sposo- | 
bów; przeto i myśl twórcza malarza, w ukła- 
dzie i wydaniu obrazów, tegoż prawidła pro- 
stoty trzymać się powinna. 

Na wsparcie tych twierdzeń, weźmy pod: 
rezbiór kilka przykładów. I tak: - 

1. Zamiast napisu w słowach: fu prze- 
dają świeże kozie mléko, naleziono w Pompei 
na kramie przekupnia takiego towaru, wyo- 
brażenie kozy z przepełnionćm wymieniem. 
Podobnejże treści są wiechy. kupieckie i rze- 
mieślnicze po miastach naszych. 

2. We wzorach objaśniających przedmiot 
naukowy, gdy idzie o samę tylko postać; do- 
kładny obwód ją określający najprostszem bę- 
dzie opisaniem. Gdy zaś i kolor wchodzi pod 
uwagę nauki, na ten czas obraz przedmiotu 
kolorowanym być musi, i cieniami opatrżo- 
ny być może; lecz aby te cienie i barwa po- 
sługiwały ku lepszemu wyrozumieniu rzeczy, 
będą jak najwiernićj z natury zdjęte, i nie 
uszkodzą w niczćm dokładnie zrobionego 0- 
kreślenia. 
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3. Jak w mowie wiązanćj lub niewiązanćj 
znane są pisemka ulotne , szarpające sławę al- 
bo karcące obyczaje występne; tak tćż w mo- 
wie obrazowćj, zupełnie tamtym odpowie- 
dnićj treści najdujemy rodzaj obrazków, ka- 
rykaturami zwany. Ich przeznaczenie jest zu- 
pełnie jednakie: trwałość chwilowa, przed- 
miot miejscowy, zaprawą sól attyeka. Wy- 
konanie zgodne z takićm przeznaczeniem, za- 
lecać się będzie robotą lekką , niewykończo- 
ną, ale zawsze ręki mistrzowskićj. 

4. W wizerunkach osób, które potomno- 
ści przesłać zamierzamy, chociaż największe 
podobieństwo ze wzorem, a zatćm wierne 
jego naśladowanie istotnym jest warunkiem; 
jednak myśl malarza, równie jak piszącego 

żywot osoby, niejakićm wynalezieniem zatru- 
dnić się powinna. Podchwyci wydatne i i zna- 
mienujące rysy oblicza, i wybór jeszcze mię- 
dzy niemi uczyni : nie wyobrazi osoby w przy- 
padkowym » w jakim ją widzieć może, stanie 
choroby, smutku, gniewu, albo głośnćj we- 
sołości, jedzącą, śpićwającą i t. d., leez w sta- 


nie duszy spokojnym, w jakim jest najczę- 
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ścićj, i który jest zgodnym z naturą mowy 
obrazowćj. Ominąć może lekkie kalectwo lub 
skazę, którą przypadek zrządził; lecz nato- 
miast skrzętnie pozbiera wszystkie oznaki du- 
szy na twarzy odbitćj. Acz o takim wybo- 
rowym wizerunku powiedziećby można, iż 
jest podług wzoru pięknćj natury albo ideału 
zrobionym; przecięż on dokonany będzie tyl- 
ko podług rozsądnych zasad piękności, dla 
dochowania podobieństwa wiernego. 

5. W zdejmowaniu widoku miasta albo 
okolicy, mimo największćj także wierności 
w naśladowaniu przedmiotów, jednak malarz 
dla udoskonalenia dzieła swojego, zająć się 

powinien niejakim wyborem i wynalezieniem. 
Dajmy przeciwnie, że bez wyboru stanąwszy 
przed wałem miejskim, wiernie go aż do po- 
rostu i kurzawy na murze osiadłćj wyobra- 
zil, a tyle tylko miasta ukazał, ile go w tém 
przypadkowćm stanowisku mógł dojrzeć. Ten 
obraz , mimo największego podobieństwa na- 
śladowanych w nim przedmiotów, nie odpo- 
wiedział wszakże swojemu przeznaczeniu : 


wzbudzić może podziwienie nad biegłością i 
Poczet nowy. N.22, 2 
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sztuką pracownika, ale bez pochyby wzbu- 
dzilby oraz i ubolewanie nad złóm użyciem 
zdolności. Przeciwnie w tym razie postąpi 
ten, kto nawykł do wyboru najprostszych 
śrzodków wydania swojego dzieła : zajmie się 
naprzód wyszukaniem stanowiska takiego, 
z któregoby to miasto widziane było w całku 
lub w znamionającćj swćj części. Nie dosyć 
mu jest na wyborze stanowiska: uważać je- 
szcze będzie, w którćj porze dnia, światło 
słoneczne najwyraźniej ten widok oświćca; 
przypatrzy się nadto, czy na tle błękitu nie- 
ba, lub ciemnćj chmury wybitnićj daje się 
to widzieć, co jest godniejszego widzenia. 
Pozna należycie atmosferę zwyczajną miasta, 
i jćj koloryt zachowa, jako charakterystykę 
obrazu. Te i wiele tym podobnych postrze- 
żeń zrobiwszy, rozpocznie pracę od wier- 
nego przeniesienia widoku z obranego stano- 
wiska, w dobranćm najkorzystniejszćm świe- 
tle i w kolorycie właściwym miejscu, porze 
dnia i roku. Taki obraz pod względem wy- 
nalezienia będzie wyborny, a jeśli jeszcze 


biegłość użycia innych sposobów sztuki do 
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tego się przyłączy, stanie na pewnym stopniu 
doskonałćj piękności. Toż powiedzieć można 
o tworzeniu widoków dzikością osobliwćj 
lub wegetacyą rozkosznćj okolicy jakićj; toż 
o przedstawianiu szczegółnych zatrudnień to- 
warzyskiego życia. Przeznaczenie tego ro- 
dzaju obrazów , podobne jest przeznaczeniu 
opisów w podróżach, romansach, sielan- 
kach it.d. . 

6. Weźmy obraz , któregoby wyższy mo- 
ralny cel był przeznaczeniem. Dajmy naprzy- 
kład, że malarz, w obrazie matki pieszczącćj 
się z dziecięciem , ma zamysł ustalić i za ka- 
żdćm wpatrywaniem się w obraz odświeżyć 
w nas uczucia miłości macierzyńskićj i urok 
niemowlęcego uśmićchu. Jeżeli jest pełny te- 
go zamiaru, nie przeniesie na płótno pićr- ` 
wszćj napotkanćj kobićty z dziecięciem ; lecz 
wybierze z pomiędzy widzianych matek naj- 
bardzićj kochającą swe dziecię; da poznać 
różnicę między usmićchem jćj, a przymile- 

„niem się niemowłęciu piastunki lub innćj nie- 
wiasty; wyobrazi do tego matkę i niewinią- 
tko w tym wicku, i w tćj nawet porze, kiedy 


2 * 
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tkliwa miłość macierzyńska i usmićch mło- 
dzianka ożywia ich pełne radości oblicza. Dla 
jakiejże dziwacznćj chęci miałby rozlać te 
błogie uczucia na twarzach zeszpeconych 
chorobą lub kalectwem? owszem, przykróm 
wspomnieniem boleści zmąciłby źrzódło, z któ- 
rego miał nas napoić czystą rozkoszą. 

7. Dajmy nakoniec, że ów obraz matki, 
ma być obrazem Bogarodzicy, obraz zaś dzie- 
cięcia obrazem Słowa wcielonego. Tu ma- 
larz, prócz zlania w obrazie swoim wszel- 
kich doskonałości przyrodzenia ludzkiego, 
prócz nadobności postaci, właściwości barw 
i światła , przenikać nas powinien wielkością 
tajemnicy wcielenia: abyśmy widzieli w obli- 
ezu królowćj niebieskićj , skromność i poko- 
rę dziewicy Izraela, radość błogosławionćj 
między niewiastami, pomięszaną ze trwogą 
matki bólesnćj, przewidującćj kielich cier- 

pień, zgotowanych dla blogosławionego o- 
wocu żywota swojego. Miłość macierzyńska 
ku dziecięciu będzie tu połączona ze czcią 
stworzenia ku stwórcy, a uśmićch boskiego 


niemowlęcia wydawać już powinien godność 


al 


bawicieła świata. Słowem, zdolny artysta 
rbzleje po. całym. obrazie uroczyste uczucia 
łodkićj, spokojnćj i melancholicznćj religii 
naszćj. Będzie to zatćm hymn, psalm albo 
pieśń święta, jak Sarbiewskiego, nacześć 
Bogarodzicy. Czyżby. to wszystko zamknąć 
w obrazach świętćj rodziny, i w apoteozach 
Bogarodzicy Rafael naprzykład potrafił, 
gdyby duch jego twórczy. nie zdołał połączyć 
w jednę zgodną całość tajemnic objawionćj 
wiary, i wdzięków natury ludzkićj? Czyżby- 
śmy w. nich te wzniosłe i proste myśli czy- 
tać umieli, gdyby ich nie wydał językiem po- 
wszechnie rozumianym i prawie ewangeli- 
cznym ? słowem, gdyby Rafael nie.był wy- 
soce myślącym poetą i niezrównanym mala- 
rzem. 

Z tych kilku przykładów wnosimy: że 
aby można było osiągnąć pewny stopień do- 
skonałości w dziełach obrazowych, piórwszą 

‘jest rzeczą, nabyć do tegoż stopnia potrze- 
bnej biegłości w języku malowniczym. Dru- 
ga» mieć dobrze okrćślone przeznaczenie 0- 
brazu, które gdy będzie należycie pojęte, na- 
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stręczy właściwych do oddania go wyrazów. 
Im te wyrazy będą prostsze, to jest pod 
wszystkiemi względami lepsze; tym dzieło 
doskonalsze też będzie. Wyrazami sztuk o- 
brazowych są wyrazy natury, póstać i barwa 
dokładnie rzecz wyobrażające. Znaki te po- 
winny być z sobą i z myślą obrazu dosko- 
nale zgodne , a ztąd powstanie jedność i har- 
monija. Niedosyć.na tém, iżby czynność wy- 
obrażona, była zgodną z myślą obrazu: zga- 
dzać się jeszcze powinna, i ze sposobami 
sztuki ją wyobrażającćj. Jakoż, w mowie 
pospolitćj albo poetyckićj możemy opisać, i 
czytając należycie sobie wyobrazić , głos i 
szybkość naprzykład wypuszczonćj strzały , 
«Szczękła stróna, łuk warknął, a strzała 
«skrzydlata okrutny cios niosąca na Greki 
wyłlata. » | | 

Ale tego skutku oddać nie podobna w o- 
brazie : czynności bowiem w okrćślonym czasie 
trwającćj , niezdolnym jest wyobrażać język 
malarski. Dla podobnéj też przyczyny posta- 
„ wa wymuszona i utrudzająca będzie zawsze 
wadą każdego obrazu. Na tę nieprzyzwoitość 
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baczni mistrzowie, naśladując swych w sta- 
rożytności poprzedników, burzliwe nawet 
namiętności wydają w spokojnćj postawie, 
przez stósowną w całćm ciele, a osobliwie 
w twarzy, zmianę form i kolorytu. Pojęcia 
także oderwane, jestestwa nadprzyrodzone 
i rzeczy wszelkie uosobione, nigdy zupełne- 
go nieotrzymają powodzenia w obrazach ma- 
larskich ; rzadko kiedy myśl szczęśliwa po- 
trafi niektóre z nich wytłumaczyć w wyra- 
zach właściwych mowie obrazowćj. Jak na- 
przykład miłośną skłonność Dyanny ku En- 
dymionowi, wystawił malarz w obrazowej 
balladzie. Endymion uśpiony spoczywa pod 
gęstym jaźminowym krzakiem;. wtćm wic- 
trzyk, czy téż miłestka skrzydlata rozgartuje 
gałązki, ażeby dać przejście promienióm nie- 
widziaućj Bogini, która całuje niemi prze- 
śliczną twarz i usta szezęśliwego pasterza. 

Posągi i rzeźba wszelka, jest obrazem 
w bryle; jest mową, którćj wyrazy są także 
znakami przyrodzenia. Różnica wszakże po- 
między malarstwem, a rzeźbą zachodzi wiel- 
ka. Malarstwo w rozległćj przestrzeni, przez 
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rozłaną grę kolorów i światła na postaciach 
dobornych i w grę także wprowadzonych, 
nierównie większe ma pole, i większą obfi- 
tość sposobów, niż sztuka posążna samą po- 
stacią działająca. Nie używa ona kolorów, a 
światła i cienie na jéj utworach są jak w na- 
turze, mie stałe i zmieniające się ze zmianą 
położenia oka względem posągu. Zamiar prze- 
cięż w posążnćj robocie, jest tenże sam, co 
i w malowidle: wierne oddanie myśli przez 
wierne i umiejętne naśladowanie. Jednak wy- 
bór w nićj rzeczy do wyobrażenia zdolnych, 
nierównie surowszy i mnićj dowolny być mu- 
si: ztąd i liczba ich mniejsza. Obloki naprzy- 
kład, w obrazach W erneta tak prawie lek- 
kie, jak na niebiosach , są przecięż u Kano- 
wy skałą ciężką pod nogami posągu Heby. 
Miękkość i soczystość liścia , mami nas w o- 
brazach Klaudyusza Lotaryńczyka; gdy 
tymczasem w płaskorzeźbach kolamny Tra- 
jana, drzewa zamiast liścistych gałęzi, zdają 
się unosić pancerze łuski kamienućj. Ciało je- 
dnak ludzkie w swćj odmiennćj bez końca po- 


staci, uległe wpływowi namiętności i uczuć 
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nićm rozmaicie poruszających, dostarcza nie- 
wyczerpanych sposobów , jakby jakich wy- 
rażeń posąźnćj mowie. Umiejętny posążnik, 
władając tym skarbem wić, jak kamień śnie- 
żystćj białości ożywić, rozmiękczyć i aż do 
złudzenia wyobrazić w nim świćżość karna- 
cyi i pulchność skóry, jak tego dokonał w An- 
tinousie belwederskim ; nadać mu jędrność, 
jak w torsie; wlać weń krew żywo krążącą, 
jak w młodzianie boskićj urody sławnym 
' Apollinie (*). Umie jeszcze tak cudowną za- 
chować zgodę między ezęściami posągu, a du- 
szą jaką weń wlać zamierzył.; iż kto oglądał 
' Apollina, zwłaszcza przy świetle nocnćm ka- 
gańca, chętnie uwierzy w bajkę o Prometeu- 
szu lub Pigmalionie, i twierdzić możć, iż 
bóztwo poetów (*) widział na jawie. Chce- 
myż oglądać obraz boleści pokonanych duszą 
wzniosłą człowieka, wzgardę niezasłużonych 


(*) Wszystkie te trzy posągi starożytne znane są pod 
nazwaniem belwederskich: gdyż są umieszczone 
w części Watykańskiego pałacu, Belwederem zwanćj. 

(**) Mimo niezwyczajne i prawie poetyckie stosunki 


Pomiędzy częściami tego posągu , naleziono jednak 
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męczarni, mieszającą się z pewnćm podda- 
niem się woli namiętnych bogów? W patruj- 
my się tedy w posąg enotliwego Laokoona: tu 
ujrzymy na piersiach, twarzy, żołądku, na 
palcach u nóg nawet, i na każdćj cząstce ob- 
nażonego ciała, tę wielką walkę zwycięzkie- 
go ducha nad kaźnią okrutną. Zaiste posąg 
Laokoona jest téj walki ducha z boleścią, rezy- 
gnacyi z rospaczą, Życia ze śmiercią poema- 
tem epicznym. Ztąd snadno pojmujemy, jak 
dałece wielką znajomość duszy i ciała ludz- 
kiego we wszystkich zmianach biegły skul- 
ptor posiadać powinien, ażeby tyle myśli zdo- 
łał zawrzeć w posągu, i mocnićj przezeń nas 
poruszyć, niżby mogła nawet sama rzeczy- 
wistóść. Ogromna nauka, którą starożytni 
z wielu przyczyn łatwićj mogli zgłębić, niżeli 
dzisiejsi. Skulptura wszakże tegoczesna, cho- 
ciaż w ciasnych zamknięta granicach, dzi- 
wniejszą z czasem okazać się będzie mogła, 


kiedy najprostszą drogą swego przeznaczenia 
ima - 7 t 
na wyspach oceanu spokojnego krajowca, z którego 


zdjęte wymiary, wszystkie cudnie zgodziły się z wy- 
miarami Apollina Belwederskiego. 
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poprowadzoną zostanie. Ciało albowiem lekką 
przykryte odzieżą, poruszeń swoich udziela 
sukni; stąd, kiedy dusza w dawnych posą- 
gach objawia się na wszystkich krainach ob- 
nażonego ciała; tedy podobnie, acz nie ró- 
wnie trudnićj, w nowożytnych przez ciało i 
odzież przebijać się będzie mogła. Do szczę- 
śliwszych usiłowań na tej drodze, poczytać 
można posąg Napoleona, świeżo postawio- 
ny na placu Vendóme w Paryżu. 


11. 


DO URZĄDZENIA PRZYJEMNYCH OGRODÓW, CZYLI 
OGROJCÓW. 


Ogród znaczy dziś w języku naszym pole 
ogrodzone , i przeznaczone do pielęgnowania 
roślin. A jako różne są zamiary w ich roz- 
krzewianiu i wyborze pielęgnowanych; tak też 
ogrodów rozliczne są rodzaje. Znamy ogrody 
warzywne, ogrody roślm lekarskich, fabry- 
cznych, ogrody wzorowe roślin rolniczych, 
ogrody botaniczne, drzew i krzewiów owo- 
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cowych i ogrody makoniee dla samćj tylko 
przyjemności pozakładane. Te ostatnie, po 
staropolsku ogrojcami chętnićj zowiemy. O- 
grojec znaczyć u nas będzie toż samo, eo u 
Niemców znaczy Lustgarten, u Anglików 
Pleasure garden C). 

Na tymto rodzaju ogrodów przedsiębie- 
rzemy doświadczyć zasad naszych. Chociaż 
założenie i utrzymanie każdego ogrodu wy- 
maga pićrwiastkowych i ciągłych nakładów; 
jednakże, gdy inne Źrzódłem są korzyści dla 
właściciela, tedy przeciwnie ogrojce, z myślą 
obcą wszelkiemu zyskowi zwykliśmy zakładać, 
Dla tego to ogrody rozkoszne miane są za rze- 
czy całkiem zbytkowe. Jakże więc do urzą- 
dzenia ich można będzie zastósować to ogólne 


wszelkiego przemysłu prawidło: otrzymać 


(*) Ogrojec właściwie znaczył sad lub ogród rozko- 
szny: jakoż znajdujemy w dobrych pisarzach na- 
szych wiele wyrażeń, potwierdzających tu przyjęte 
wyrazu znaczenie, 

„, Tam mędrcy, prawodawcy i Ojczyzny Ojce, 
Posiadają wieczystej rozkoszy ogrojce. * 
| (TREMBECcku) 
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największošć zamierzonego użytku, łożąc 

najmniejszość potrzebnych wydatków. 
Rozpoznajmy naprzód , czy jest jaki zna- 
komity użytek z ogrojców, a potćm łatwićj 
nam będzie wydobyć proste ich urządzenia 
prawidła, to jest prawidła dające w nich naj- 

większość zamierzonych korzyści. | 
Przedewszystkićm wiedzmy, iż, wyobra- 
Żenia nasze o rzeczach zbytkowych są cal- 
kiem względne. Ze wzmagającém się bowiem 
udoskonaleniem towarzyskiego bytu, zbytko- 
we zrazu zamieniają się na istotne, a na 0- 
statek w powszechne i niezbędne potrzeby 
życia. Myliłby się jednak, ktoby rozumiał, iż 
wzrastająca liczba niczbędnych potrzeb, klę- 
ską jest ludzkości. Owszem przemysł wszel- 
ki, który je mnoży i sam się niemi wzmaga, 
odkływa wtedy coraz liczniejsze, nieznane 
źrzódła bogactw społecznych, czyli śrzodki za- 
spokojenia przybywających potrzeb: a przez 
to, pićrwsze z drugiemi w równości statecznie 
utrzymywać może, Wszakże dalekićm jest od 
nas owo nieszczęsne mniemanie, jakoby zby- 
tek trwoniący skarby, chociażby na rzeczy 
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_ płonne, przykładał się do zapomożenia uhogićj, 
a pracowitćj ludności, i przez to krajowi sta- 
wał się użytecznym. Owszem przekonani je- 
steśmy, iż skarby tak użyte, to jest praca i 
materyał w nich ocenione , są bez powrotu 
zniszczonćm bogactwem. Nie zbytki klęską 
są ludzkości i przyczyną ubóztwa towarzy- 
skiego , lecz niedostatek rzetelnego przemy- 
słu, albo nieumiejętne bogactwem włada- 
nie (*). | 

Po takićm przygotowaniu, czas s jest przy- 
stąpić do odpowiedzi na pytanie: jakaż tedy 
być może użyteczność z ogrojców rozko- 
sznych ? 

Ludzie piastujący urzędy wysokie, po pra- 
cach ciężkich w kierowaniu sprawami państwa, 
albo po innych wielkich przedsięw zięciach, 
potrzebują wiejskich ustroni na pokrzepienie 


(*) Dla objaśnienia tćj prawdy, w Architekturze wielce 
użytecznej, przybraćbyśmy mogli wiele przykła- 
dów, które przytacza Ekonomia polityczna: prze- 
staniemy, Wszakże, na jednym. Używszy, naprzy- 
kład, ubogich dzieci da rozsadzania rostków ziarn 


pszenicy, ta, dla tego właśnie, że będzie rozsadzana, 
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zwątlonych i nabranie sił świćżych; bądźto 
do przebycia z chwałą rozpoczętego zawodu, 
bądź też dla dokonania w błogości pelnego 
zasług żywota. 

Dworce zatćm wiejskie , od Rzymian Xil- 
lae nązywane, są istotnie potrzebne w oko- 
licach stolic, i miast ludnych a bogatych. 
W nich to rzetelna zasługa , „w pośrzód nauk 
i przyrodzenia, na łonie miłej rodziny i wier- 
nych przyjaciół, odbiera wdzięczną wypłatę. 
Ogrody rozkoszne, takich pomieszkań isto- 
tną są częścią. Okrom znakomitych z majątku 
i urzędów ludzi , wielu innych, owszem cała 
ludność miejska potrzebuje ochłody w po- 
śrzód ogrojców. Dla nich tćż pieczołowite 
rządy pozakładały po miastach ogrody publi- 
czne, a przemysł szczególnych osób pozasa- 


dzał prywatne. Pozostaje nam tylko w szcze- 


wyda plon stokroć większy, niż siana zwyczaynym 
sposobem. A tak, robota użytych dzieci wariać bę- 
dzie całemu nadmiarowi korzyści. Jeżeli przeto 
damy i um tę wartość na wsparcie; tedy to wsparcie 
będzie rzeczywiście ich zarobkiem, a skutkiem 


rozumnego przemysłu, który im go nastręczył, 
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gółach wyłusżezyć tę użyteczność, i z niéj 
wydobyć główne prawidła urządzenia ogroj- 
ców. Dajmy naprzód głos pisarzowi angiel- 
skiemu Aikin (£ikein), który tak o ogrój- 

cach powiada (*). | 
«Dawniej rozkoszne ogrody za część po- 
mieszkania uważane były: ich téż urządze- 
nie i przyozdobienie gałęż Architektury skla- 
dało, a taki sposób uważania rzeczy równie 
był prostym , jak naturalnym. Jakoż, ażeby 
można było używać wszelkich z ogrodu przy- 
jemności, należy go mieć urządzonym tuż 
przy mieszkaniu: gdyż wówczas tylko, za- 
pachy kwiatów rozlewać się będą mogły po 
wszystkich pokojach, a barwa ich i nado- 
bność postaci w każdćj chwili rozweselać o- 
czy; gdyż wówczas niedołężność nawet da 
się wywabić z mieszkania, i ukaże się na 
słońcu otwartćj ulicy, albo wypoeznie w cie- 
niu; gdyż wówczas kryte przejścia, odłogie 
usypy ziemi i łagodne schody nastręczać 
(') Przekład z angielskiego przez Adama Poniatow- 


- skiego, 
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mogą Arohitektowi żręczność podniesienia się 
stopniami do wysokości całóy budowy, i i zla- 
nia w jednę całość kamienia z zielonością. Ń 

«Ktokolwiek od przesądu jest wolnym 
niech wyzna szczerze , azali oko jego zupeł- 
nie będzie zaspokojone widząc dom wiejski 
wznoszący. się samotnie ` nad nagim trawni- 
„kiem. » . 

| «Dawnićj tedy symetrya była główną za- 
sada | urządzeń ogrodowych; i zamiast prô- 
żnych usiłowań w naśladowaniu przyrodze- 
nia, przemysł używał tylko śrzodków przy: 
rodzonych, i za ich pomocą, stwarzał ogrojce. 
Takimto sposobem powstały czarodziejskie 
prawie ogrody włoskie i francuzkie , podo- 
bające się w najwyższym stopniu. » | 

«Wielbiciele ogrodów, powstających przez. 
naśladowanie natury, w maksymie ogólnćj 
powiadają : pozór sztuki jest zawsze nieprzy- 
jemny. Lecz nie wićm (mówi ciągle Aikin), 
na jakićj zasadzie zdanie to byćby mogło o 
parte. Wszakże ślady sztuki okazują wyna- 
lazek s przemysł f porządek : : są to ślady czło- 


wieka. W wielu dziełach przemysłu , sztnki 
Poczet nowy, N.22, sa 3 


34 
ukryć nie podobna; a nawet takie usiłowania 
widocznićj ją okazują. Również w ogrodach, 
zamiar oszukąnia oczu przez naśladowanie 
zjawisk i widoków przyrodzeńych, nigdy się 
nie uda..... Ciź twierdzą: iż wolne wdzięki 
przyrodzenia, nie wyczerpanego rozmaito- 
ści dostarczają źrzódła; iż regularność sztuki 
dąży zawsze do jednostajnćj tożsamości: że 
przeto nowość w ogrodach symetrycznych . 
prędko wyczerpaną bywa, gdy przeciwnie 
rozmaitość nieskeńczona widoków natury, 
nieprzebrany skarb nowych kształtów nastrę- 
cza. Dodają przy tém, że porównywając rysy 
zaniedbane pićrwszćj, z liniami prostemi i 
i kątami drugićj, odkrywamy istotną różnieę 
między wdziękiem a niezgrabnością. Dla u- 
trzymania tego piórwszeństwa , przytaczają” 
jeszcze zdania moralne: powiadają, że mi- 
łość przyrodzenia równa się z miłością wol- 
ności i prawdy, gdy przeciwnie stronnicy 
sztuki uznąni są za niewolników formalności 
i przymusu. » . 

« Bez wątpienia, powiada Ai ki in, iż przy- 
jemność z oglądania pięknych widoków wiej- 
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skich przewyyższa wszystko, eo sztuka utwo- 
rzyć może: ale tu gra idzie o porównanie 

dwóch rodzajów ogrodów, a nie ogrodu z roz- 

koszną okolicą. Przypuszczam, iż się znaj- 
duję w pośrzód pięknych dzieł prz$rodzenia, 

których widokiem nasycać się w każdym cza- 

sie nie mogę lub nie chcę; uważam tedy, ja- 

ka przyjemność może mi go zastąpić, i są- 

dzę: iż ogród połączony z domem, rozwija- 

jący przed oczyma mojemi odmiennćj regu- 

larności kształty, bogaty sztuką przyozdobie- 
nia, dozwalający wyboru, podług pory roku 
i chęci, pomiędzy cieniem a słońcem, ciepłem 

a chłodem, i zlewający się zwolna z okolicą 

dziką i obeą ogrodowi, chętnićj powinienem 

przenieść nad naśladowanie samorodnych wi- 

doków przyrodzenia. » 

- « Nakoniec, jeżeli chcemy ułożyć ogromny 
krajobraz z ogrodu; mimo nieźmiernie tru- 
dne wykonanie, nie zrównamy w tém nigdy 
naturze; jeżeli zaś zamkniemy go obrębem 
kilku morgów, sztuka ukaże się wszędzie 
W najprzykrzejszym sposobie: nie tak bo- 
wiem nie oddala dzieł naśladowniczych od 


š 5 i 


natury, jak przerabianie jéj wielkich Ra dro- 
bne wymiary; wtedy całe złudzenie znika, 
a najkosztowniejszy ogrod wyda się KG: 
dziecinna: » i (uzy 

Dla wyrzeczenia nakoniec elais Są 
du, o wyższości jednego z tych dwóch ro- 
dzajów ogrodu: udającego okolicę samore- 
dną albo jawnie okazującego się być dziełem 
przemysłu, roztrząśnijmy, którego części le- 
„pićj odpowiadają ROG swojemu. . 
I tak: 5 
4. Iżby. kwiaty roślin i krzewiów dre-. 
bnych, rezweselały zmysły ozdobnością bar- 
. wy, postaci i przyjemnością swój woni, tu- 
- dzież troskliwszego pielęgnowania potrzebu- 
jace, nie były zagłuszone w gęstwinie, roz-. 
'sadzamy jedne na grządkach , drugie w oso- 
bnych donicach, i z nich urządzamy syme- 
tryczną kwiatawę (parterre), którćj położe- 
nie tuż przed oknami GE jest naj- 
właściwsze. 

2. Ażebymieć cienistą E w bliz- 
kości domu, a nie zasłaniać drzewami widoka 


dalekićj okolicy, rozsadzamy drzewa w sze- 
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regi na osiach ścian i słupów budowy, a 
Śrzodkieni otwieramy ulice na osiach drzwi 
i okien. Ulice drewne, po 3, 5 it. d. mig- 
dzy-osi słupów w swéj szćrokości biorące, 
będą światłe i pełne słońca, skoro są ku słoń- 
cu obrócone i drzewami strzelistemi rzadko 
wysadzone; będą zaś cieniste i chłodne, kie- 
dy ich połacie są gęste, z drzew ia 
konarów i bujnego liścia. 

3. Na ulicach otwartych żądając cienia i 
żaciszy ed wiatru , pomiędzy pniami drzew 
wielkich i w górę strzelających, usadzamy 
seianę zieloności, z krzewów i drzew liści- 
stych a nizkich z przyrodzenia.. I awzajem, 
z ulic. sklepistych chcąc mieć otwarte po stro- 
nach widoki, pnie drzew do: znaczńćj wyso- 
kości obnażone zostawujemy; a natenczas 
z pomiędzy nich, jak z pod przysiońków ja- 
kich > widoku używać będziemy mogli. 

. 4. Posągi, pomniki i każda stósowna 
rzeźba w miejscu właściwem postawiona; 
a tuż wijące się pe nich rośliny, albo gęste 
białemu kamieniowi tlo uplatające, przyo- 
zdobią ogrojce wyśmienitym sposobem i 1 Spo- 
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czywających w cieniu zajmą przyjemnym i 
myśl karmiącym przedmiotem. Podobnież u- 
żyteczne będą porozstawiane ławy kamienne 
dla wypoczęcia na widoku pięknćj okolicy, 
niemniej jaty, ehłodniki (berceaux) i pieczary 
cieniste, jako téż szczupłe budowy w ustro- 
„niach ogrodu wzniesione dla wspomnień mi- 
łych, dla wypoczynku i dumania w ciszy, 
dla schronienia się przed dćszczem i chłodem 
jesiennym, AA 

5. Woda, równie dla ochłodzenia skos 
„nego powietrza, jak i do utrzymywania ży- 
cia roślin nieodbicie potrzebna najdzie się 
w obfitości w ogrojcach rozkosznych, bądź 
to użyta w postaci wytrysków daleko w po- 
wietrze rzucających kropliste warkocze, bądź 
spadająca z podniosłych progów w przezro- 
czystych płachtach, bądź płynąca bez prze. 
rwy z wąziuchnych cewek, bądź nakoniee, 
jak zwierciadło spokojnie stojita, w see 
nych kopanicach. j 

Wszystko , jak widzimy, w ogrojcach ta. 
kich jest dziełem przemysłu; a gdy do tego 
zdziałane będzie prosto ku użytkowi, będzie 
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miało sobie właściwą i stałą piękność. Tu 
wątkiem przemysłu są przyrodzone całkowite 
rzeczy: jako drzewa, krzewy, rośliny z kwią- 
tami, zielonością i wonią swoją. Tych istot 
żywotnych przemysł nieprzetwarza: gdyż 
przetwarzać je byłoby to zabijać lub kale- 
czyć; pielęgnuje raczćj lub szykuje według 
swój potrzeby, a ich przyrodzemia. Istotóm 
zaś martwym, jako: wodzie, kamieniówi i zie- 
mi, nadaje postać według swćj myśli użyte- 
czną, i tworzy z nich fontanny, kanały, po- 
sagi, budynki, ziemne usypy i t. p. W du- 
chu tych zasad postwarzanesą ogrody rozko- 
szne w okolicach Rzymu, Floreńcyi, Padwy 
i innych miast włoskich. Iżby je osądzić we- 
dług rzeczywistćj wartości, oglądaćby je na- 
leżało, a nawet wystarcza przypatrzyć się 
wiernym wyobrażenióm, jakie nam podają 
w prześlicznym zbiorze PP. Percier i Fon- 
taine (*). Mówią oni przy opisania dworca 
Aldobrandinich we Fraskaty : 


(C) Choix des plus celebres maisons de plaisance de 
Rome et des Environs; par Percier et Fon~. 
taine. à Paris. 
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«Wiary dać nie możemy, iżby gdziekołe 
wiek na świecie większą okazano umiejętność 
w prżeprówadzeniu wody i większą rozmai- 
tość w jćj przemiennych skutkach: tradno się 
odjąć żalowi , widząc, jako szał modny, pra- 
wie zupełnie wygnał z ogrodów naszych te 
dzielne śrzodki ich przyczdabiania. Przy nich 
zawsze taż „sama, przesadą trącąea prostota. 
wiejska , o którą się dziś w stwarzaniu ogroj: 
ców usilnie starają, wyda się koniecznie w o- 
czach rózsądku igraszką dziecinną, którćj na: 
„zbęt łatwe wykonanie żadnćj nie wymaga nau». 
ki, a natura w nich obrażona na każdym kroku. 
wytyka śmieszność. Ścieżki kręte tych malo-. 
wniezych (piltoresques) ogrodów;skały udawa- 
ne wpośrzód równiny, drzewa i rośliny, różne* 
go starania potrzebujące, zgromadzone razem, 
wolą kaprysu, owe błotniste strumyki krążące 
pomiędzy brzegami darnią wyłożonemi, w kie-. 
runku od przypadku zakróślonym., nakoniec 
owe jeziorka kaliste, błahe płody -obłąkania. 
i niedołężności, nie mogły zaiste otrzymać 
piórwszeństwa, przed wielkiemi wynalazka. 
mi i wspaniałemi pomysłami sztuki, chyba 
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w umysłach przesyconych, obcych nauce i 
pogardzających zasadami , które zdrowy ufan- 
dował rozsądek: » 

| rzeczywiście, wszelkie naćlidowanie, al- 
bo raczćj udanie okolicy rozkosznćj w ogroj- 
cach, nie jest w mocy człowieka: bo chcąc; 
naprzykład, iżby opoka wydała się natural- 
ną; należałoby do naznoszenia skał użyć siły 
przynajmniej "Tytanów. W rozsadzaniu drzew 
i roślin, jakkolwiek umiejętnie i ostróżnie po- 
stępować będziemy, najdą się one zawsze pod 
niewłaściwćm niebem , i mieszkańce różnych 
stron świata w sąsiedztwie blizkićm żyć znie* 
„wolone będą; a jakże to udać będziemy chcieć 
mogli, iż tam: same przez się wzrosły? Krą: 
żenie rzeki lub strumienia , jako też zwijanie 
się drogi i ścieżek prawdziwych, jest skutkiem, 
jaż przyrodzonego prawa ciążenia wody, już 
chęci człowieka przebycia najkrócćj i najła- 
twićj zamierzonćj drogi, żawsze pomiędzy 
przeszkodami ich biegowi przeeiwnemi. Jak- 
że się tedy wydawać muszą niedorzecznie 
owe wężykowate drogi i strumyki-w 0gro- 
dach, na równéj i bez przeszkód płaszczy- 
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źnie tu i ówdzie prowadzone? Czyż, zamiast 
tego, nie zrobimy rozsądnićj , kiedy obce ro- 
śliny; jedne w kwiatawach i dzielnicach sy- 
metrycznych ogrodu, inne zaś w szklarniach 
i cieplicach zamkniemy ? Przez to się jawnie 
okaże, iż przemysł człowieka, który je po- 
zgromadzał z dalekich stron świata, zna ich 
przyrodzenie, tuż jest i czuwa nad ich za- 
chowaniem. Dla czegożby także Z ogrojców 
rozkosznych miałysbyć wytrącane drzewa i 
krzewy owocorodne? czyż dla tego , iż ieh 
- smakowite owoce słodszemi się stają przez 
uprawę i i pielęgnowanie? Nakoniee gdy dwor- 
ce rozkoszne staramy się umieszczać dla wi- 
doku, powietrza i zdrowości mieszkania na 
pewnóćj wzniosłości; przeto dla łatwiejszego 
jéj zabudowania, tę pochodzistą wyniosłość 
rozdzielamy na piętrzone poziomy. Czę- 
šei więc ogrojców, przy zabudowaniu tuż 
położone wznosić się będą na usypach zie- 
mnych , z których, jako z wysokiego stano. 
„wiska, wzrok może przenosić wierzchołki 
drzew najwyższych, w dolinie nizkićj rosną- 
cych, i ponad niemi panować nad całą oko- 
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licą. Dla tego, nie mamy potrzeby równać i 
rozkopywać pagórków na stronie daleko w o- 
| grojću leżących ; nie mamy też potrzeby pod 
sznur wybijać tam ulic, ani drzew w szeregi 
szykować; najdą się tedy w ogrojcach gaiki 
samorodne i drogi jakie sama potrzeba stwa- 
rza. Ale mimo to, ostatnie krainy ogrodów 
symetrycznych nie będą naśladowaniem przy- 
rodzenia; lecz tylko częścią okolicy w ogród 
zajętą i przemysłem wypielęgnowaną; taka 
łatwo zlać się będzie mogła z dziką całkiem 
naturą przyległego kraju. (*). 


(*) Mocno Żałujemy, Że okoliczności czasowe, niedo- 
siatek dosyć znacznych nakładów , potrzebnych na 
sporządzenie licznych, a z postępem dzieła coraz 
pomnażających się rycin, mianowicie zaś trudność 
znalezienia u nas zdatnego rytownika, opoźniają, 
dotąd, wyjście na jaw dwóch pozostałych części, 
Początków Architektury Professora Podcza- 
szyńskiego. Rozpatrując się we dwóch pićr- 
wsżych częściach, łatwo postrzeżemy: „że w nich 
głębsze rozumowania naukowe, wymagające po- 
mocy rachunku matematycznego, tudzież innych 
umiejętności positkowych dają się w niejaki sposób 
oddzielić od prawideł i przepisów czysto prakty- 
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"Z tój caléj rzeczy wnosimy, iż ogrojce po- 
winny być jawnóm dziełem przemysłu, a 
rozpościerając się mogą mieć .coraż mniej W- 
prawy i przemysłowćj ozdoby. 


cznych, które, zwłaszcza przy pomocy starannie 
wykonanych rysunków, każdemu dostępne być mo- 
gą. Tém więc pożądańsze jest ukończenie tego dzie- 
ła, nie tylko dla ludzi z powołania poświęcających 
się architekturze, i z naukami dokładnómi oswo- 
jonych; ale też dla wszystkich światłych właścicieli 
dbających o trwałość, wygodę, zdrowość, dobrze 
zrozumianą oszczędność i przystojną: ozdobę w bu- 
/-dowaniu, jako istotne potrzeby cywilizowanego bytu. 
Słowem, Początki Architektury należeć będą do 
liczby takich dzieł dokładnych, które, rzetelne na- 
sze bogactwa naukowe, w tćój od innych szczu- 
plejszćj gałęzi literatury krajowćj powiększyć mo- 
gą. (R) 


45. 


EDMUND KEAN I MISTRISS SIDDONS. 


Evrora cała powtórzyła te dwa imiona, naj- 
świetniejsze pomiędzy „wszystkićmi, które, 
od łat pięciudziesiąt scenę. angielską wsła- 
wiają: Słażyły one za text do wielu biografij 
zmyślonych do niejednego rozpowiadania, 
którego romansowy interes .opićrał się na. 
kłamstwach nieprzyjaźnią poduszczonych; na 
plotkach salonowych, na niepewnośei gmin- 
nego rozgłosu. Przedzierzgniono „Reanva. 
w Juliusza Cezara, mistriss zaś Siddons na 
panią Maintenon: byłoć zaiste dosyć nade 
zwyczajności oczywistych, które ich odzna- 
czały, nieuciekając się do dziwactw zmyślo- 
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nych czynów. Naliczylibyśmy więcćj niżeli 
sześć ogromnych tomów , życia nader pro- 
stemu wielkićj naszćj aktorki: poświęconych. 
Życie po gospodach i za kulisami R eana, 
niemnićj obfitćm było; tak są pożądliwe spe- 
kulacye literackie : rzucają się one na wszy- 
stkie znamienitości, dystyłlując je przez swój 
alembik. Czy przedmiot będzie nader żyżny 
czy też nie tak urodzajny, mniejsza oto: patrz- 
my, ciekawość publiczna obudzona; bohaty- 
rem dniowym jest ten właśnie kogo sobie u- 
pódebająz Życie skromne, . skłonności spo- 
kojne, obowiązki dopełnione z tą dokładno- 
ścią, która żadnój pastwy romansowym roz- 
wagóm nie nastręcza , zawód najskromniejszy. 
i pełen żaeności, taki właśnie. jakim był pani 
Siddons, tysiąca kartek do zapisania do- 
starcza. 

Niepojmuję, jakim sposobem biograf mógł 
opisywać ex professo z pedantyczną uroczy- 
stością życie Kaena: to życie dziwaczne, 
pełne nierozwagi, gwałtowne i błazeńskie, 
'Powaga sędziego, w osobliwszy się sposób 
nie zgadza z tysiącem szałów, któremi zawód 
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Edmunda Kean’a jest upstrzony. Książka: 
pocieszna i smutna razem mogłaby wystawić, 
w swojćj prawdziwości, ten skarbiec obłąka- 
nia i talentu, tę mieszaninę występków cu- 
dackich i wymagań górnych; ten przepych, 
tę chwałę, to pedziwienie publiczności dla 
energicznego i straszliwego aktora; potćm tę 
nędzę, to szaleństwo, tudzież wszystkie zby- 
tki które za sobą poprowadziło. Pióro bumo- 
rysty, takiego naprzykład jak Karol Lamb, 
mogłoby przedstawić czytelnikowi tryumf 
skalany tego talentu rzetelnego i niezupeł- 
nego rażem, dzieciństwa poważne i płoche 
nawalnćj burzliwości która go unosiła, upo- 
jenie miłości jego własnćj, zapalczywość 
współzawodnictwa. Stanęlyby- w oczach łzy 
politowania , na ustach zaś znalazłby się u- 
śmićch pomięszany ze smutkiem, pod tą pa- 
rodyą chwały, dla tego aktora hartownego i 
dzielnego , który niedosyć miał na wieczor- 
nych oklaskach, lecz któremu chciało się bydź 
Jeszcze Bajronem i Bonapartym. Bio- 
grafowije niedostrzegli wiele się te zawierało 
nauki i głębokości , w przedmiocie, na który 
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się płocho rzucili. Nierozwaźna ich exalta» 
cya nie mogla zastąpić bystrości ` przedmiotu 
psychologicznego, który, w takim wzgłę- 
dzie jest niezbędny. Nie umieli oni wydadź 
ani szląchetnćj prostoty mistriss Siddons, 
równie czeigodnćj , jako księżniczka, której 
i przywdziewała barwę; ani gwaltownych na- 
miętności i i. osobliwszych szaleństw Kaen a; 
"któremu się głowa zawracała, pod koroną 
z pozłacanego papićru i który mścił się za 
swoje rzemiosło aktorskie , wszelkićmi spo- 
sobami niesłychanie. dziwacznómi, na jakię 
: tylko mózg rażony szałem zdobydź się zdoła, 
Awanturnictwa przesada dziwactwo panują 
w życiu jednego; porządek, oszczędność, u- 
szanowanie siebie, zawodowi drugićj prze- 
'wodniezą. Co się żaś ściąga do czystości ta- 
lentu, do użycia rządnie rozłożonego sił i 
zdolności własnych pani Siddons jest nie- 
zrównana w tćj mierze. Aktor, którego przy- 
rodzenie tak hojnie uposażyło , nie przestał 
marnotrawić swojćj energii, nad własnym 
się talentem samobójstwa dopuszczając. 

! Garrick, przed nim, największym był 
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aktorem; onto najgłębiej pojął i najlepiej . 


odcieniować umiał różnice charakterów ludz- 
kich. Uczeń Szekspi ira, Addison'a Stila 
(Steele), w sposobie swóim. pojmowania 
sztuki przywiązał się do szkoły postrzega- 
czów angielskieh, tudzież filozofów - mora- 
listów. Kean, przez skłonność wrodzoną, 
ka i innemu zwrócony kierankowi, charaktery 
gwałtowne i i nadzwyczajne opanował. Cała 
dzielnica demokratyczna sztuki teatralnej na 
niego losem przypadła. Gbur, gwaltownik, 
opętaniec; ale przedziwnie namiętny ; wyra- 
żający prawdę ostrą, czego żaden aktor przy: 
kładu „przed nim nie wystawił; nigdy czło- 
wiek, udaniu zdziczałych i srogich poruszeń 
gminnych, więcój zgrozy i przerażenia. nie 
nadał. Przygotowany do grania tych ról przy- 
 godami swojćj młodości, tudzież tysiącem 
zmian niebezpiecznych swojego pićrwiastko- 
wego ubóztwa, był on fechmistrzem , boxe- 
rem, aktorem w gdrownym; skoczkiem na 
linie ; wychowanie 1 kształcenie j jego dobro- 
wolnie przez siebie się dokonało,- po karcz- 


mach. > stedołach, przed oczyma takićj publi- 
Poczet nowy. N.22, 4 
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czności , jaką ślepe zdarzenie nastręczyć tra- 
fem żdołało. | 

Pićrwsze lata jego życia ukrywają się 
w cieniu; wiadomo tylko, że się urodził 
w Londynie, blizko Leicester-Sqguar, w 1787 
czy tóż w 1790 roku. Ojciec jego bytli ktaw- 
tem czy architektem? nazywałli się Aaron 
czy Edmund? śmierć jego byłali wypadkiem 
samobójstwa czy tóż upadnienia ? — : Nie bẹ- 
dziemy zagadnień tych rozwięzywali. Aktor 
ńasz byłli synen inistriss C arey, czy tćż po- 
kojówki służąććj w dómu książęcia Norfolk?— 
Miłość własna Kean'a a upodobała była sobie 
nader w tém śsłaćiióm przypuszczeniu. Bę- 
kart książęcy! ciemność jego kolebki stawała 
się świetną : mie gnićwiło go to bynajmnićj, 
iż go poczytywano za potomka nieprawego 
wielkiego magnata wstydzącego się swojego 
dżieła. Cóżkolwiek bądź, w roku 1796 wstą. 
pił on pićrwszykroć do teatru Drury- Lan: 
bićdny maleńki siedmioletni czy ośmioletni 
pacholik, bywał on djabełkiem Kupidynem, 
małpą, chochlikiem, sowizdrzałem it. p. Dnia 


« 


pewnego , przy reprezentacyi Mackbeth'a za- ' 
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mitrężył on wéjšcie 03. scenę KembPowi, 
wprawijąe w zamięsząnie szyk cały kompar- 

sów: przez niestosowny obrót w przeciąganiu 
złych duchów. Kemble przystapił ku niemu 

z zapalezywością : chochlik odezwał się du- 

mnie; — „„Mości Panie wszak ja, pọ ráz pićr- 
wszy jeszcze, teraż dapiere, w y tragedyi. wy- 

stępuję!».. 

Rola Puluszka (Petit-Poucet) c Y aha mu 
poraczoni ; dzieje teatru nie nie wzmiankują, 
jakie on powodzenie w tym rodzaju otrzymał. 
Od tćj epoki swobeda zupełna w czynnościach 
stała mu się potrzebna; eliciano go do szko- 
ły posyłać i za pomocą chłosty nabić mu gło- 
wę radime: emi, wrażając przez rózgi cześć 
im należną; drapnaf zatém, cichaczem, nie 
nikomu niepowiadającz udał się do jednego 
z portów ic R i zaciągnął się do służby 

4) Petit- Poucet: tak się nazywa SĘ ok syn 

drwala, w powieściach czarodziejskich Perran l- 

Ya. Przedmiot ten, niejednokrotnie bywa braty 


do przedstawień scenicznych; treść jego pochódzi 


pićriiastkowie z podań angielskich. s. Wizer, T. 
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żeglarskićj, jako pacholik okrętowy (mousse) ; 
‘mial w ten ezas lat dziesięć. Tu właśnie chro- 
niąc się od deszezu trafił pod rynnę: chłosty 
szkolne zdawały mu się nader łagedne obok 
tego straszliwego kota o dziewięciu ogonach ; 
dyscyplina okrutna -deskonałąca wychowa- 
nie majtków małych angielskich i ćwicząca 
ich w wyzwolonych naukach. Edmund pod- 
nosi rokosz, ale nic na tém nie zyskuje: wpa- 
da w chorobę i zostawiony jest w jednym ze 
szpitalów Madeży, gdzie , , przez dwa miesią- 
ce, w łóżku pozostał. Chwycono się najpićr= 
wszego Z zdarzenia odesłać go do Anglii, na 
którćj brzegi wyrzucony został, bićdny ma- 
lec, bez szeląga w kieszeni. W Londynie, 
ani ojca, ani matki, - nið znalazł; lecz tylko 
stryja zwanego Mojżesz (ród jego naj jpodobnićj 
może być żydowski) który podjąłsię poduezyć 
go, jako tako, sztuki dramatycznćj. W tćj to 
epoce nabył on mnóztwa drobnych talentów, 
których potém nigdy nie zapomniał, a do któ- 
rych, w wieku. swoim dójrzałym wielę nader 
przywięzywał wagi: tańcowania na linie; 
- boxowania; spiówania jak kogut; udawania 
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głosu psiego; brzuchomówstwa-i niebezpie- 
-eżnych skoków. Niejaka miss Tidwell ar- 
tystka w Drury-Lane tudzież pewna mistriss 
Price, raczyły, także, ze swojćj strony przy- 
łożyć się do jego edukacyi, nauczając go czy- 
tać i deklamować. 

` Zaledwo ten mały skoczek na linie zdołał 
wydeklamować kilka wiérszy; dusza jego na- 
miętna wtąż wybuchnęła. Zdumiano się, i 
już liczni słuchacze wróżyli cudo teatralne, 
które Wielką - Brytaniją urzec i zachwycić 
miało. ‘Othello jedenastoletni , Richard IH 
dwunastoletni, żywe wrażenie, w pamięci 
lorda Bajrona i przyjaciół jego zostawili. 
Bywało to po gospodach, po klubach, raz 
tam, drugi raz gdzłeiudzićj, bez opiekuna, 
któryby go zachwalał, bez rodzeństwa, któ- 
reby go wśpierało, zaczął doświadczać sił 
swoich przegrawkami tćj olbrzymićj wzięto- 
ści, za kawałek chleba. Jako młodego-pri- 
miera dziecinnego teatru rozliczność talentów 
stała się przydatną. Na jarmarku Świętego- 
Bartłomieja złamał sobie nogę pokazując sztu- 
ki konne: wyleczono mu. ja” Zaciągnąwszy 
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się do teatru Haymarket, zaczął się, w wie- 
la rolach podrzędnych odznaczać ; lecz je; 
dnego dnia; kiedy Betty, aktor młodzieniec, 
bardzo w ten czas będący w modzie, grał 
rolę naczelną , Rean*owi chciano poruczyć 
udawanie ósoby podrzędnej. Ulegał dojrzay 
łym już mężóm:; ale być upokorzonym przeż 
młokososa !— Nigdy! Wolał się raczćj na pro» 
wineyą odprawić. Już się w nim rozwijał 
W teh czasten charakter wyniosły, którego 
ciąg cały jegó zawodu naj SWACzniCJ ać 
przykłady wystawia: ACE 

Owoż rzucony na prowineyonalne teatra: 
Jest on tu Skaramuszem , i Richardem III, 
Arlekinem i Brodą-Blękitną, Ataliba i Pas 
jdcem.W antr-aktach gra'on na flecie, tańcuje 
w baletach ; wzbudza podziwienie jako ekwi- 
librzysta , występuje z balansem i bez balan: 
su, na linie napiętej i zwolnionćj: skoczek, 
boxer, mimik naprzemiany. Od tego czasńi 
jedną z najzgubniejszych jego pretensyj byłą 
uniwersalność chwały. Niezmiernie mały, 
z wielką głową, z szćrokićmi plćcami, z o: 
kiem ponurćm i pełnóm ognia, krępy, przy: 
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sadzisty, z przyrodzenia eciężały, niekształ- 
tny prawiey przez swój rzadki talent jedy- 
nie, zapomnienie tyłu wad sprawował. Na 
wyśpie-Guernesey wygwizdano go. W Exe- 
ter, kiedy, po reprezentacyi wystąpił z annon- 
sowaniem, że, nazajutrz, będzie grał rolę 
Alexandra ENO , głos z parteru ode- 
zwał się: 

— «Bardzoż jest malutki ten Wielki Ale- 
xander! 

,— «Tak jest, odpowiedzial dumny a 
dzieniec; ale «wielką duszę posiada !» . 

: Traf przypadkowy cheial tak zrządzić, aże- 
by w tejże samćj stodole miasteczkowćj, prze- 
jstoczonćj w salę teatralną, zgromadzili się 
razem Scheridąn- - Knowles, dziś najpićt- 
wszy aktor dramatyczny w Anglii, jego mał- 
żonka i młody Kean. Wpośrzód Odyssei te- 
go życia kóczowniczego , zaślubia on miss 
Champan, która towarzyszy mu we wszy- 
stkich pochodach dramatycznych i ubóztwo 
jego podziela. Pewnego wieczora, kiedy miał 
grać Othella , nie jadł był przez dzień cały : 
golibroda miasteczkowy pożyczył mu dwa 
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pense (ośm groszy), ażeby kupił sobie szkłan- 
kę porteru, gdzie poczerpnął siły potrzebne 
dla uiszezenia się ze swojej roli. Malenki 
aktor, z duszą wyniosłą , pomimo taktch kło- 
potów nadstawiał się swoim dyrektoróm, prze- 
pisywał im warunki, a opuszczał ich ostate- 
cznie, kiedy. na powiększenie gaży jego nie» 
przystawali. 

Tę wszystkie usiłowania nie dobity go, 
wszakże, z jego prowieyonalnego ukrycia, 
kiedy, jeden mieszczanin exsterski, nazwa- 
ny Nation, odkrył przeszłość temu wielkie- 
mu talentowi dramatycznemu zachowaną, i 
wskazał energiją rodzącą się K eama pewne- 
mu nazwiskiem Grenfeld, który podróżo- 
wał z poruczenia i w interesie dyrektorów 
teattu Drury-Lan. Na doniesienie Grenf el- 
da, P. Arnold opuścił Londyn i umieścił 
się w liczbić słuchaczów K cama. Cale życie. 
młodego artysty od tej próby zależało, a on 
nie o tćm 'nie wiedział. Po nagraniu się do- 
pićro do sytości roli „Wielkiego Alexandra 
przed dziesięcią widzami z parteru, dowie- 
dział się, że wysłańcy z Drury-Lan znajdó- 
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wali się pomiędzy jego sędziami. — «Ah! za- 
wołał, powracając do domu i witając się z Żo- 
ną; zgubiony. jestem na całe życie! P. Ar- 
nold był na przedstawieniu: nikt mię ò tém 
nieuprzedził, grałem jak dla wioski. — Tém 
lepićj, odpowiedziała żona, bo gdybyś wit- 
dział ọ tem,ssililbyś się grać "bardzo dobrze.» 

Ważne zdarzenie w życiu aktora! Jeden 
z widzów powiedział w Londynie, “Że pro- 
wincya posiada talent nieoszacowany ; a owa, 
wtąż sława i byt pomyślny ! Udaje się za A r- 
noldem do Londynu, niesie przez ulicę swój 
tłómoczek zawićrający nieco rupieci , współ- 
towarzysze kulissowi przyjmują go z- urągli- 
wym naśmićwem; słyszał, jak go nazywa- 
no: lichym nabytkiem P. Arnold'a. Wystę- 
puje nakoniec w roli Shylock'a, rozsyła prze- 
rażenie po słuchającym go parterze, zacićra 
przez chwilę pamięć na wielkiego Kembla, 
odkrywa niespodzianie, całą część nieznaną 
dotąd genjuszu wielkiego Szekspira i od- 
nosi zwycięztwo tak świetne itak niespodzie- 
Wane, że dyrektor szarpie w. kawałki pićr- 
wszy swój z nim układ, prosi ażeby przyjął 
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pięćdziesiąt gwinei (stę czerw: zł.) gratyń. 
kacyi, angażując go na pićrwszego rzędu a- 
ktora. Fortuna została otcj czas PY 
przeminął. l ; 

Talent aktora, ten talent przemijający i 
uroczny, który jaśnieje przez dzień jeden iga- 
śnie, który: nie tylko umićra z człowiekiem, 
ale nawet z jego młodością, ma jednę nie- 
zmierńą przewagę nad wszystkićmi talentami 
innémi; uderza om na pićrwszy rzut oka. 
Skoro się tylko ukaże, już żadnej wątpliwości. 
nie podpada. Jak tylko towarzyszy mu wzię- 
tość i powodzenie, prawa jego widoczne są 
każdemu oku.. Roztrząsają się zalety malarza, 
słuszność praw do chwały poety; aktor okla- 
skany; buffon. pobudzający do śmićchu ,- tra- 
gik który łzy wyciska, nie mają nie więcej 
do żądania: tryumf ich jest dokonany. Dzi- 
kiemu Keanowi wystąpić tylko potrzebą 
było na scenę! w Drury-Lane, ażeby wszyst- 
kie przekazy powywracał. Znalazł się wielki 
aktor; wszyscy to postrzegli. 

"Po dostojności poważnćj Kambľa, po 
tym majestacie okazałym, uroczystym i głę- 
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bokim, który przez dlugi ciąg czasu panował, 
bez podziału, na teatrach lóndyńskich, nastą- 
piło drugie mocarstwo ; potęga gburowstwa 
prawie fizycznego , energii dzikićj , ale urze- 
kającéj, natężenia namiętności straszliwego. 
Osoby Szekspira co najekropniejsze, O- 
thello , Żyd Schylock, Jago, Richard III, 
Machbeth, występują z mocą niespodziewa- 
ną. Kemble obecny był reprezentacyi Ri- 
charda III, przea Kean'a, kiedy jeden z po- 
chlebców, (każda potęga ma pochlebców swo- 
ich) zawołał : — «Jest to licha farsa | — «Mo- ` 
ści panie, przerwał K emble, jest to farsa naj- 
okropniejsza , jaką tylko widzieć można.» 
Kean, ze swojćj strony, właściwym. so- 
- bie sposobem oddawał sprawiedliwość zna- 
mienitym. talentóm swojego współzawodnika. 
W pewnćj gospodzie birminghamskićj , roz- 
trząsano, w obecności jego, talenta celujące 
dwóch mocarzów sceny angielskićj, i nie wa- 
hano się szalę na stronę jego przeważyć. 
— «Dajcie pokój, zawołał, nieawłaczajcie 
bynajmnićj sławie Johna KembPa; jest to 
zła dla mnie przysługa , niechaj każda beczka 
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stói w piwnicy: wywracać jednę , to niezna- 
czy drugą podnosić. John Kemble jest 
( wielkim aktorem , bardzo wielkim aktorem; 
` tylko że ja dokazuję rzeczy takich, których- 
by on dokazać niepotrafił. . . . i wnet to zo- 
baczycie sami! „Šus nagły przez stolik dwa 
kulki wycócone i wielkie przeskoczenie przez 
pochyłość , zostawiły widzów nader zdumio- 
nych i prawie w osłupieniu z: tego nadzwy 
czajnego wypadku. 

Wróćmy się do postępów jego talentu, 
w zawodzie teatralnym. Schylock,. Richard 
III, Lear, których wystawiał na przemiany 
niemnićj zawsze miały powodzenia. Lecz to 
powodzenie przewróciło mu w głowie. Skro- 
mny prowincyonalny aktor, najmuje okazałe 
appartamenta, każe się wozić, po ulicach 
londyńskich , poczwórno i usiłuje, w niedo. 
rzecznych dziwactwach, najszaleńszą rozrzu- 
tność młodzi arystokratycznćj przewyższyć, 
"Trudno byłoby wyliczyć, a trudnićj jeszcze 
opisać dzieła i czyny, z których szukał dla 
siebie chwały. Jego lew oswojony, jego jacht 
na Tamizie, jego powszednie miłostki, jege 
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zakłady niepodobne do uwierzenia , jego zna- 
komite zwycięztwa pijackie, jego dokazywan- 
ki miłośne, zjednały mu rodzaj nędznćj sławy, 
o którą miał się słabość ubiegać. Chodziło mu 
najbardzićj .o to, ażeby powszechnie wierzo- 
no; iż arystokracya angielska ubiegała się ża 
nim; że on nie chciał się z nią wdawać, i 
swoich najszłachetniejszych dziwicieli wzgar- 
dą okrywał. Zmordówani tą głupią zarozu- 
miałością; odstąpili go dawni’ przyjaciele; 
nie jedna krytyka umieszczona w dziennikach, 
zaczęła tak śmićszną pychę, i tak niedorże- 
czne o sobie uprzedzenie karcić. Wypadek 
jeden gorszący zadał mu eios ostateczny. 

= W zawodzie zalotnym, spotkał on na 
swojćj drodze małżonkę pewnego aldermana, 
kobićtę już podżyłą, i i tę uwiódł. Mąż od 
tem zestał uwiadomiony, zapozwał | Reana 
do sądów, i domagał się opłat znakomitych : 
wiele szczegółów haniebnych wynurzyło się 
się na jaw;a zasłona prywatnego Życia tego 
| artysty raz rozdarta, odkryła współobywate- 
lóm którzy go czcili, jego zbytki gminne; nie- 
dorzeczne wprowadzane przezeń. nowości, je 


go niemoralność grubjańską i zdziczałą. Roz» 
głos ten przynosił dla. niego roskosz, zdawa» 
ło mu się, że był wielkim człowiekiem; i tymi 
się hałasem, którego narobil, pocieszał. W An- 
glii z występkiem igrać sobie nie móżna: opi» 
nija: publiczna , którójby się litość mogła obu- 
dzić, gdyby chodziło » skłonności serca i o 
słabości ludzkie mogące się uniewinnić , u- 
„gódziła swoim sprawiedliwym wstrętem spro» 
 śności cyniczne i nałogi grubijańskiego ska- 
żenia. "Za pićórwszćm swojćm na scenę wystą:' 
pieniem, K ean powitany został niechętną 
wrzawą i wygwizdaniem, które go wygnały: 
ulubieniec ludu w serce trafiony pociskiem zo- 
stał. Nie mogę wystawić wrażenia, jakie ta 
publiczna zEmsta na jego mściwej duszy u- 
czyniła: była to wściekłość, było to szaleń- 
stwo; powodzenie było go odurzyło; wzgar- 
da cios mu śmi rtelny zadała. Od tćj epoki, 
władze umysłu jego słabieć zaczęły, krew się 
sączyła: nieprzerwanie ź żywej jego rany, a 
pomiędzy występkami, które jému zarzucano 
częstokroć, nie jeden, zaiste, był skutkiem tej 


'demoralizacyi wścieklćj, téj szalowćj przeko: 
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ły: argat on się z Publiczności ; a postępo- 
wanie jego dotąd było. pasmem 'dźziwactw nie- 
podobnych do uwierzenia. «Nie mogłem już 
go poznać, rzekł jedea z jegó przyjaciół. Ro- 
śpacz niedółężna malowała się na jego fizyc- 
gorii ściąguionćj. Nadużycie gorących na- 
pojów połączone z nieprzerwaną wściekłością 
przewróciło i wydęło rysy jego twarzy; oczy 
jego stały się ćzórwone i krwią nabiegłe, 
lory były najeżone i w nieładzie, twarz cała 
w gorejąeych plamach! Nie można go było wi- 
dzieć bez politowania; beleśna talentu , mło- 
dościi pówodzeń ruina! Z niezmiernych summ 
jakie posiadał, ledwo mu się w teñ czas sto 
funtów szterlingów pozostało; z licznych je- 
go znajomości, zaledwo jeden albo dwóch 
przyjaciół śmiało go jeszcze odwiedzać.» 
Rozpoczął na nowo swoje życie aktora 
prowiheyonalnego i wszystkich osóbliwością 
swoich dziwactw zdumiewał: czasem wsuwa- 
Jąc w role, które odegrywał przystósowania 
do swego domowego ż życia i namiętności, €2a- 
| sem prologi i epilogi niedorzeczne układając; 
częstokroć pożyczywszy. od kogoś pieniądze, 


marnując., je wraz ze swojćmi. Częstokroć 
wpośrzód powtarzań tragedyi, widziano ga 
jak się wykręcał. młynkiem i najpotrzebniej- 
sze: role. wywracaniem kulków . przerywał. aż 
aDalibóg! to moja PA ZEE „ucieczka (wo- 
sk 0d gom zaczął i do tego. niebawem 
jawil « się polem aani śl RE 
pował ną małych j już teatrach. ... Dziwaczne 
jego. wędrówki. rzucały nim na przemiany, 
do, „Francyi, do Ameryki. Rysy wspaniało- 
myślności. w tém życiu pelnóm. zgprszeń nie- 
raz jaśniały. W roku 1822 poświęcił oną: cały 
dochód ze swojego benefisu, dłą bićdnych Ir- 
landczyków zgłodniałych : poźnićj grał Schy- 
locka, dla zasilenia pustéj kassy dawnéj pod- 
upadłćj trupy aktorów.: W Ameryce, wła: 
snym nakładem pomnik aktorowi Cook e wy: 
stawił. Soa i 2 
„Publiczność angielska paba wkrótce 
wygnania człowieka ,/ który. jej tyle żywych 
wzruszeń dostarczył. (Zwola nick oddziały- 
wania zwróc ił ka K eaw o wi publiczne wzglę- 


dy. Lecz zrażenie się, i niechęć jego nidozwo- 
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liłyby. mu: opuścić- Stanów - Zjednoczonych, 
gdyby ten Koryolan sztuki dramatycznćj 
nie dał się uwieźć przez mistyfikacyą, którćj 
uwierzył. List, jak powiadają, pisany do nie- 
go z Londynu, od Pana Price, dyrekcyą 
jemu teatru Drury - Lane proponował. Na- 
tychmiast oddala się, przybywa do Londynu, 
poznaje podejście, ale się zgadza wystąpić na 
teatrze P. Price, za sto pięćdziesiąt gwinei 
od reprezentacji: tegoż właśnie i chciano. 

Powszechna si ie jego wziętość odradza; 
oklaski go witają. Ale zaledwo zdobywa to 
powodzenie, wnet się kompromituje. Jeden 
z jego najściślejszych przyjaciół P. Grattan 
romąnsista , umyślnie dla Rean'a tragedyą 
napisał. Aktor przyjmuje w nićj naczelną 
Ben-Nazir'a rolę. Eùtuzyazm jego ku nićj 
żadnych niezna granie: Ben-Nazir jest lwem 
jego, Ben-Nazir jego sekretarzem , , Ben-Na- 
zie jego jachtem. O niezćm więcećj Jak tylko 
“© swojćj roli i o nowéj sztuce nierozpri- 
wia. Nieprzychodzi na proby, pod pozorem, 
ażeby okazałych wrażeń roli swojćj: niepo- 


spolitowwać. Nakoniee reprezentacya nastaje : 
Poczet nowy. N.22. , ð 
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Kean występuje na scenę w połowie pićr. 
wszego aktu. Zwićsza głowę, a rola jego 
uniesienie radości wyrażać powinna. Jąka, 
kiedy należało rozradowania ozwać się od- 
głosem, Zakłada na krzyż ręce kiedy powi- 
nien był z zapędem rzucić się na przód sce- 
ny. Zbliża się do suflera, który mu wiérsz 
po wićrszu dyktuje. Nienauczył się naj- 
mniejszego słówka z dzieła, które mu przy» 
jaciel jego powierzył I Hukania publiczne za- 
razem i niesumiennego aktora i dramać nie- 
'szezęśliwy poścignęły. 
Wywrócić nadzieje Dicke takiego 
przyjaciela, jakim dlań był Grattan; wy- 
stąpić na scenę jak niemy bałwan; dadź przy- 
pormnieć tych lichych aktorów: prowincyo- 
nalnych, których pamięć zawodzi, i którzy 
się nagle zacinają; było to na Kean'a za 
wiełe. Od tego czasu, nie ukazywał on się 
na scenie, chyba tylko niekiedy, a tọ w prze. 
rwach nieregularnych i nader od siebie od. 
ległych. Zbytki, krzepkie i jędrne ciało j jego 
spożyły: przybrał on w Londynie stanowi- 
sko, na którém się trzymać było niepodobna: 
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urągać się ze społeczności w którćj się żyje, 
trzymać się przy rospuście systematycznie, 
jest rzeczą nie do niszczenia. Podobało mu się 
potargać wlasnćmi rękami ten wieniec chwały, 
przez talent jego uwity; przepędził - żywota 
swojego resztki, ciągle się debijając. Dziesięć 
tysięcy funtów szterlingów (20,000 czerw. 
zł.) recznego dochodu, jaki mu w Londynie 
powodzenia jego przynosiły, nie mogło wy- 
starczyć dla niego: zawsze się rzucał na wy- 
biegi, a ciągle pożyczał. Kabryolet świćżo 
sporządzony zdawał mn się lichy; potrzeba 
mu było cztćrech albo sześcin koni do po- 
jazdn. Hojności jego równie były osobłiwsze 
i dziwaczne jak i jego zemsty: rozrzucając 
gwineje pełną dłonią, odmawiał jednego pen- 
sa człowiekowi, któremu lekką urazę wyrzu- 
cał, Ta niezdolność zapomnienia uraz albo 
t6ż ich wymówienia; ta długotrwała i state- 
czna pamięć na krzywdy, by najsłabsze, nie- 
raz, w życiu jego najdziwaczniejszych wy 
padków były przyczyną, 
Człowieka, który K eana zaprosił do sie. 
bie na śniadanie, udarował on zupełnym stro- 


5 * 
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jem i pięknym rumakiem. Innemu, który dla 
niego, w dzień jego wesela, pół-gwineja poży- 
czył, a na którego był on zapewne nieco mar- 
kotny, odsyła tego pół-gwineja zawinąwszy 
w papierek , żadnego nawet nieprzyłączająe 
podziękowania. Te wszystkie i podobne im 
postępki są parodyjami górności. 

Jakoż, śmićszność i dziwactwa jego wy- 
równywały talentowi; a zapamiętałość miło- 
ści własnćj nie tylko popychała go do wy- 
stępków, ale do cudackićj przysady. Widzie- 
liśmy już, że się za bękarta książęcego i pa- 
rowskiego udawał; lubił pleść pó łacinie; dła 
wmówienia, w swoich słuchaczów , że edu- 
kacya j jego kłassyczna, od kollegium w Eton, 
datowała. Oto jest scena osobliwsza, przez 
jego sekretarza Phillips'a opowiadana. O 
drugićj godzinie rannćj Phillips stawi się 
w gospodzie Ćribba, świątyni WONI 
orgiow Reanva. 

Paares (do hdi) a Co robil Kean - 
kiedyś go tylko co odszedł? 

' — Gral na fortepijanie i śpićwał. 

— Dobrze; niemasz w tém nic złego. » 
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O w pół do trzecićj Phillips powraca i 

zapytanie swoje ponawia : — «Co robi teraz ? 
— Długą odbywa ma o Szekspi- 

rze. 

— Do licha!. zarazże się już upije. Każ 
pojazdowi zachodzić. » 

O trzech: kwadransach na trzecią, toż sa- 
mo zapytanie : 

— «Teraz mówi po łacinie. 

— To już się upił; wieźmy go do domu. 

= Wpośrzód tego towarzystwa opojów, znaj- 

dowało się kilku starych podupadłych akto- 
rów, towarzyszów najulubieńszych Keana. 
Związek jego z nimi nie wkładał nań ża- 
dnego przymusu : przodkował i im naczelnie, 
i tyle się z nich natrząsał , ile tylko mu się 
podobało. Zaszczyceni poufałością wielkiego 
człowieka, chętnie się dziwactwu i dumie 
charakteru jego poddawali. Jeden z nich na- 
zwany Fuller, zabawiał się, w obecności 
jego, parodyowaniem gry tego wielkiego 
aktora, w Othello i Schylock’u. Zarobił za to 
Szkłanicę wina, którą mu Kean pono 
w Samę twarz cisnął. 
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«Gdybym był podobny do téj nędznćj pa-' 
rodyi, zawołał, byłbym się qbwiesił !» 

Staty Ineledon, jeden z pomiędzy wszy- 
-stkich aktorów angielskich, którego rozmowa 
i obyczaje grubijańskie, najwięcćj oburzały 
publiczność, został najzażylszym przyjacie- 
lem Kean’a. Lord Bajron był sprawiedli- 
wie obrażony kiedy się dowiedział, że jedne- 
go wieczora Kean opuścił jego towarzystwo 
i poszedł pić z Ineledowem. Odtąd widy- 
wać jego zaprzestał: W kilka czasów potóćm, 
lord Essex, stawszy się protektorem wyłą- 
cznym Keana, przekładał mu, że wszystkie 
usiłowania przyjaciół jego staną się niepoży- 
tecznómi, i że klub którego był on członkiem, 
będzie musiał zerwać wszystkie z nim sto- 
sunki, jeżeli utrzymywać ścisłych związków 
z Incledon'em, okrytym wzgardą powsze- 
_chną, nie zaprzestanie. z 

«Milordżie, odpowiedział Kean, wstając 
od stołu, Incledon był moim przyjacielem, 
kiedym j ja nie miał żadnego przyjaciela; teraz 
kiedy jego. fortuna upadła i rejutacya jego 
została zniweczona, byłbym niegodnym oka 
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i szacunku wszystkich ludzi zacnych, gdy- 
bym go porzucił. » 

To powiedziawszy, wziął kapelusz i salę 
opuścił. Lord Bajron, który już od dawna 
z nim nieprzestawał, poszedł obaczyć. gry 
jego, w roli sir Giles Overreach, najo- 
krutniejszéj osoby, jakiéj, kiedykolwiek aktor 
życie dramatyczne mógł nadadź , a którćj on, 
jak najpotężnićj , energiczną głębokość po- 
ścignął. Jego wady liczne, wzrost mały, oko 
pałające, brwi spuszczone , cały wyraz zbro- 
dniarstwa, zemsty, wzgardy dla ludzkości, 
niepohamowanego przedsięwzięcia, gorzkie- 
go szydergtwa, tysiące wyrażeń szatańskich, 
przedziwnie oddane przez aktora, nadzwy- 
czajny skutek sprawiły, który nad wstrętem 
Bajrona od Keama odniósł zwycięztwo. 
Lord, przechodząc poza kulisanii, wyciągnął 
„doń rękę i rzekł: «Oto jest grać co się na- 
Sw 5 | 

Charaktery młode i saa RAA nie 
tak przypadały do talentu Kean'a. W Ha- 
mlecie , zbywało mu na melancholii , w Ro- 
mćo ną tkliwości. Ta przedziwna , tragi- 
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„cznego aktora natura, zamiast postępnego 
doskonalenia się z wiekiem, coraz się do u- 
padku pochylała. Umarł w miesiącu Kwie- 
tniu 1833 roku,  odłużony i i 3 eny nie- 
najbśrdzićj. i . 
Wszystkie S ślaości powodzeń i do- 
brego bytu same się nastręczały Kean’owi: 
z tego przedziwnego położenia, przez wła- 
sną winę, spadł on niżćj od komparsów. pro- 
wincyonalnego teatru. — Mistriss Siddons, 
przeciwnie, na drodze swojćj, same tylko 
nieprzyjazne koleje natrafiła. Tryumfująca ze 
złych przeznaczeń, które ją ścigały bez u- 
stanku, dowiodła fałszywości tego zdania : «że 
nieład sprzyja talentowi.» Imie jćj zachowa- 
ło się ze czcią pomiędzy wielkićmi znamieni- 
tościami tego wieku. Pani du Staël i Baj- 
ron jéj wielbiciele, czuwać będą nad jéj pa- 
miątką w przyszłości: starość jćj otoczona 
była szacunkiem równym temu, jaki młodą 
jéj piękność powitał. | 
Miss Kemble (takie było jéj imie), uro. 
dziła się w teatrze prowincyonaliym 5 lipca 


1755 roku. P. Kemble, jéj ojciec, dostał, 
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jakby za posag, ze swoją małżonką, trupę 
aktorów wędrownych, których dyrekcyą ob- 
jal: 'najoplakańszy to, zaiste, posag, jaki 
tylko kiedykolwiek żona mężowi przyniosła ! 
Dyrektor i jego żona znajdowali się w mia- 
steczku Brecon, i mieszkali w oberży, pod 
Łopatką baranią, której wielka sala służyła 
im za teatr, wtenczas, kiedy pani Kamble 
powiła swoję córkę. Dyrektor niezbyt biegły, 
a dosyć mierny aktor, ojciec tego dziecięcia 
nie zgromadził wielkich dostatków. Zaczął 
tedy ciągnąć już zyski ze swojćj óśmioletnićj 
dopićro córeczki, którój kazał recytować przed 
zbićrającemi się w gospodzie : słuchaczami ba- 
jęczkę: Żaby o króla proszące. 

Tak zaczynało wielu znakomitych ate 
stów, nie tylko na ostatnim szczeblu społe- 
czności umieszczonych, ale nawet wyrzuco- 
nych za jéj granice: biódni Cygani sztuki 
_teatralnćj, którzy przez całe swoje życie 
umierają z głodu, kiedy wszechmocna sztu- 
ka na posiłek im nie przychodzi. W trzyna- 
stym roku, miss Kemble śpićwała opery 
komiczne, į. tańczyła , jak mogła najlepićj, 
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ażeby zabawić miasteczkowych miłośników 
teatru. Była to już nadobna, wyniosłego wzro- 
stu, osoba, którćj dostojna godność postawy 
i ta rodząca się jéj wspaniałość , w sporze 
była z rolami lekkićmi i pospolitćmi, do 
jakich ją, powołanie jéj, przeznaczało. Jeden 
młodzieniec, członek trupy, bardzo bywał 
przydatny jéj dyrektorowi: znajdowano gó za- 
wsże gotowym -i używano we wszystkich o- 
kolicznościach naglących. Potrzebali było ar- 
Jekina? młodzieniec Siddons był arlekinem; 
Koryolana? Sid dons uzbraja się, i już z niego 
Roryolan: zwinnego pajaca? młody Siddons 
był pającem. Nadobna Kemble, towarzy- 
szka jego w trupie, dochodziła lat siedmnastu: 
uznawała ona zalety młodego Sid donga; po- 
kochała go wkrótce i Julieta znalazła swo- 
jego Roméo. Oświadczyła ona swoim rodzi-, 
cóm, że się P. Siddons jéj podoba, i i że 
będzie j jéj małżonkiem: postanowienie, które 
wszystkie rachuby familijne pokrzyżowało. 
Piękność na któréj opierano najwyższe: na- 
dzieje, miała zaginąć w kulissach prowincyo- 
nalnych i przywiązać się do nieznanego akto- 
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ra! Ojciec i matka opićrali się żywo temu sza- 
leijstwu, które im się zbrodnią wydawało. | 

P. Kemble uzbraja się surowością na 
wzór lorda Capuleta, pani Kemble, jak 
lady Capulet, wtóruje swojemu małżon- 
kowi. Młodżi kochankowie rospaczają ; roz- 
głos ich miłości zamitrężonej, staje się przed- 
"miotem rozmów całego miasteczka, uszczę- 
śliwionego , że się przedmiot do świegotli- 
wości nadarzył. Żeby nadadź dramatyczniej- 
szy obrot temu zdarzeniu, młody Šid dons 
układa i śpiówa, w kształcie epilogu, na koń- 
cu swojćy benefisowćj reprezentacyi, piosn- 
kę zawićrającą dzieje nieszczęśliwćj swojej 
miłości, ódwołując się do dusz litościwych. 
Widzowie są zaelektryzowani: okrywają o- 
klaskami tę spowiedź publiczną; a sćeny do- 
mowe, które następują po tym czynie , ła- 
twoby miejsce w romansie komicznym zna- 
lazły. Młodzieniec, powracając za kulissy, 
przyjęty został przez matkę panny Kemble, 
uniesioną zapalezywością , jak można najja- 
dowicićj ; która skacze mu prostó do oczu, 
uderza. go gwałtownie w policzek, dając mu 
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lekcyą pugilatu niewieściego, z pod którćj 
z wielką go trudnością uratowano. 

Miłostki tak nawalne szczęśliwe rozwią- 
zanie znalazły. Po roku, przez miss Kemble 
przepędzonym wśrzód jednej familii bogatćj, 
która ją jako czytelniczkę przyjęła do siebie, 
zaślubia nakoniec 26 listopada 1773 roku 
„młodzieńca, którego sobie za męża wybrała. 
Nie ona zgoła nie posiadała: powołanie aktor- 
skie jedyny byt jéj stawiło. Mała trapa dra- 
matycznych artystów, w mieście Bath wypra- 
wujących reprezentacye , artystów bez pie- 
niędzy, bez kredytu, bez wziętości, raczyła 
przypuścić, do pocztu niewieściego , młodą 
aktorkę nieznaną. Garderoba ich tak była nie- 
dostatnią , że mistriss Siddons mając grać 
rolę F/'dowy irlanskićj, w komedyi pod tym 
tytułem; pożyczyła ubioru do swojćj roli od 
jednego z widzów: aktorka temu jegomości 
użycżyła tym 'czasem swojćj sukienki ze spo- 
-dniczką, a -w tym przyodziewku czekać on. 
musiał poza kulisami, aż mu-potrzebne jego 
odzienie będzie powrócone. Widziano ją po- 
tém, z kolei, w Birmingham, w Cheltenham, 
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w -Liwerpool, w Manchester: zawsze toż sa- 
mo życie koczujące, ubogie, niespokojne, nie- 
pewne; a rodzina tym czasem się pomnaża- 
ła, bez przybywania dochodów. 

Dnia pewnego zapowiedziano w Chelten- 
ham reprezentacyą PY enecyi. oswobodzonćj; 
mistriss Siddons powinna tam była grać ro- 
lę Belvidery, naytrudnieyszą, podobno w ca. 
łym nowoczesnym teatrze. Do Cheltenha- 
mu wtenczas zjechało się kilka osób wyż- 
szego towarzystwa , które wzięły loże, spo- 
sobiąę się z góry na kosztowanie złośliwej, 
przyjemności, z widowiska prowineyonalnćj. 
Belvidery. Tragedya buffo? zaliż! to nie jest 
farsa najpocieszniejsza? Miss Boyle, lord 
Dungarvon, lord A ylesbury, przy- 
bywszy dla szydzenia z aktorki i z trupy, 
pełni podziwu, ' dła mistriss Si ddons, po- 
wrócili. Miss Boyle chciała poznać z R 
zka młodą aktorkę, zainteresowała nią się, i 
całą jćj garderobę teatralną odnowiła. Lord 
Aylesbury napisał do Garriek'a, iż zna- 
lazł na prowincji perłę zatraconą; a wielki 
aktor wyprawił P. King? a dla zaangażo- 
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wania mistriss Siddons. Director teatru 
Drury-Lane > Garrick postawiony był po- 
między dwiema współubiegąiącćómi się aktor- 
kami, które mnóztwem niesłychanych wyma- 
gań swoich kłopociły i mordowały go bez 
końca. Był więc nader uszczęśliwiony , że 
mógł wystawić im trzecią współzawodniczkę, 
któraby wraz z nićmi baczenie i względy pu- 
bliczności podzieląła; jest to wszystko cze- 
go wyglądał .i czego się spodziewał po mi- 
striss Siddons. Rzadko się zdarza na świe- 
cie, ażeby któś zamiłował talent, dla talentn 
jedynie samego: używa się go tylko, mnie- 
mając że dosyć dlań uczyniono. W ułamkach 
jéj pamiętników, które mistriss Siddons na- 
zywa skromnie; FV'spomnienia biograficzne, 
a które są napisane ze szlachetną i męzką o- 
twartością , wielka ta aktorka wyszczególnia, 
w sposób interesujący, stosunki swoje z Gar» 
rick iem; 

„»Ofiarowano mi pięć funtów dlisgok 
na tydzień. Byłam młoda y powiadano żem 
piękna, warta więc byłam tego. Garrick 
przyjął mię z odznaczeniem, Ofoczył mię 
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swojćmi względami i swojćmi pochwałami; 

ale tej, uprzejmości jego jeden tylko był nie- 
mylny wypadek ; chciał mię ułudzić. Wiel- 
ki ten aktor zawsze się przeciwił temu, aże- 
bym zdolności moich, w rolach „ważnych do» 
świadczyła, które wszakże jedynie stosownę 
były do natury mojego talentu i do moich 
przymiotów fizycznych. Często szukałam po- 
wodu tego postępowania, 

| „„Zmartwić i upokorzyć dwie aktorki, 

których duma i zawistne współubieganie się 
nieskończenie mu przykrości przyczyniały, 
było to jego najistotniejszą chęcią. Z dru- 
giéj strony, zączął on był oddzielać widoki 
swoje osobiste od widoków teatralnych, nie 
upatrywał przeto najmniejszóy. pobudki sta- 
nia mi się pożytecznym rzeczywiście. . Czy 
to że pomyślność uczyniła go samolubem, 
czy że zaraza pochlebstwa które go zewsząd 
otaczało skaziła jego przymioty naturalne, 
czy też inna jaka przyczyna wpłynęła na 
niego ; więećj on mi szkodził niż pomagał. 

Postrzegłam z podziwieniem , że tém, co we 
mnie najwięećj szacował, była moja zniko» 
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ma uroda, lecz że przyszłość mojego zawo- 
du teatralnego bynajmniej go nieobchodziła. 
Inne pobudki, tajemniejsze może, a których 
się dorozumiówać nawet nieważę, skłoniły 
go do stosunków ze mną. Niewyczerpany był 
w swoich pochwałach ; jego uprzejmości prze- 
sadzone czyniły ze mnie przedmiot zawiści. 
Mnie to loże na świetne i okazałe reprezen- 
tacye przysyłał. Rola Wenery do mnie nale- 
żała, w sztukach w których wystawiono tę 
boginią; moje współzawodniczki nieomieszka- 
ły nazywać mnie Wenerą P. Garriek'a; za- 
milezę 'o drobiazgowych złośliwościach, na ja- 
kie to, przed inntmi, pierwszeństwo mię wysta- 
wiało. Królowie i książęta obowiązywali Gar- 
rick'a, którego się imie po Europie rozle- 
gało: był on wszechwładny; jego rzeczywisty 
talent pieczęć na tym kredycie wyciskał: u- 
biegano się o słówko, o uśmićch jego. - Nie 
oszezędzał on mi żadnego pochlebstwa , ża- 
dnćj oznaki cenienia mię wyżéj nad inne; ro- 
zumićm że głowy mnićj tęgie od mojćj by- 
łyby zawrotu podostawały. Lecz ja miałam 
dwoje dziatek, kochałam mojego męża. - 
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„„Może: Garriek, przywykły do sna- 
dnych podbojów, dziwił się iż niezwyciężył 
dotąd, bez oświadczenia się, nawet, wyra- 
źnego i niezawodnego, białogłowy .obowią- 
zkami swejćmi skrępowanćj. Napowtarzaw- 
szy się po tysiąc razy, przed moim mężem 
że się losem moim sam zajmie, iż nie mie- 
liśmy się ò co lękać, że zawód mój jest 
nadal. zapewniony, pózwolił mi się oddalić 
da Birininghamu: pełna zaufania w jego sło- 
wie iw jego zapewnieniach wielokrotnych, 
nie wątpiłam, iż zobowiązanie się moje w Dru- 
ry-Lane panowione będzie, kiedym „od no- 
wych direktoów odebrała list, w którym o- 
świadezyli mi, że nadal usług moich potrzebo- 
wać nie będą. Garrick, (jak się potćm 
dowiedziałam od Sherida ma) miasto zaleca- 
Bia mię; jeszce mi uwłaczał. On to sam od- 
prawienie moje ułożył : upokorzenie okrutne 
i gorzkie! Niestety! to jeszeze nie było wszy- 
stko ; moich dwoje' dziatek w kołehce umić- 
rało prawie z głodu! Przez półtora a prze- 
szło ,. roku, moja rospacz i brzemie przywa- 


laiącćj mię niedoli tak były głębokie, iż zdro- 
Poczet nowy. N.22. 6 


82 


wie moje znacznie na tém ucierpiało. W resz- 
cie, zdobyłam się na dawne męztwo, powsta- 
łam, zajszałam w oblicze śmiałe złej mojćj 
fortunie. Wygnana z Drury-Lane, upo- 
korzona , poniżona, rozpoczęłam mój za- 
wod koczującego życia; Som) a- 
ktorki. << 

Trwało to M dlugo. Zaprobowa- 
wszy ról kemieznych, w których mierne 
tylko pówodzenie otrzymałam ; przebiegłszy 
wszystkie Hrabstwa ‘Anglii z Irlandyą , po- 
wróciła do Londynu, a Garrick raczył 
jeszcze jednę jéj, czy też dwie role , poru- 
czyć: protekcya jego dalćj się nierozciągnę- 
ła. Londyn i Garrick jeszcze jej niepoj- 
mowali: ale każde niepowodzenie mistriss 
Siddons było początkiem nowych usiło- 
„wań i nauki, przedmiotem, nowćj i pilniej- 
szej pracy artystowskićj. Nigdy niebyło du. 
szy uporczywszćj w swoich postanowie- 
niach ; nigdy się sąd zdrowszy Z energicz- 
niejszą wola niepołączył. Prostota jéj gry, 
głębokość i prawda jéj dążenia słabo po- 
wszedniego widza uderzały: niechcąc zstę- 
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pować'aź do uiego, przymusżona była po- 
dnieść go ku sobie; wziętości tego rodzaju 
zwolna wzrastają. W roku to dopićro 1777, 
mieszkańcy Birminghama i Manchesteru o- 
tworzyli oczy na wyższość talentów téj ar- 
tystki. Aktor Henderson wykrzyknął w są- . 
w sali zgromadzeń dramatycznych : 

„Nie, nigdy artystka ta niemiała wspól- 
zawodnicy; nikt jéj nieprzewyższy nigdy 16 
- Tate Wilkinson napisał w pe- 
wnym dzienniku, iż niemożna bardzićj, 
jak on był zadziwiony, dla czego parter lon- | 
dyński tudzież naypiórwszy „aktor w: świe- 
cie; zaniedbali zostawując na prowincyi ten 
piórwszego rzędu talent, mistriss Sid- 
dons. 

„W. Bath te dopićro, mówi ona w swo- 
ich FV spomnieniach, zaczęłam zbiérać poźne 
owoce moich tęudów usilnych. Aż-do tego 
czasu bardzem była nieszcżęśliwa ; tragedya - 
wielka, jedyny rodzaj dramatu do którego 
miałam usposobienie z natury, przez długi. 
przeciąg czasu wygnana była ze sceny. _Mo-. 


żem się ja. i przyczyniła do. przywrócenia 
67 
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jéj należnych zaszczytów; ale co to koszto- 
walo pracy! Można będzie o tém pomiar- 
kować, i sądzić iw poniedziałek zrąna po- 
wtarzałam w Bath rolę tragiczną ; tegoż sa- 
mego. wieczora potrzeba mi było stawić się 
"w Bristolu i grać tam komedyą; potćm wró- 
cić się do'Bath, i przyjąć tam rolę z tragedyi 
na wieczor wtorkowy. Największą było. dla 
mnie boleścią, odegrywać, w komedyach i far- 
farsach , role podrzędne. Cała ta praca przy- 
nosiła mi, na tydzień, trzy funty szterlingi : 
lecz zaczęłam się jaż gronem przyjaciół ota- 
czać; szacowano mię, zachęcano, miałam nat 
dzieję odnieść tryumf, śmiałom się przeto 
niezmordowanćj pracy oddała. Kiedy przy- 
wiodę sobie na pamięć niezmierne. usiłowa- 
nia umysłowe oraz trudy fizyczne którem po- 
dćjmowała i znosiła wtćnczas nieuskarżając 
się bynajmnićj, niepojmuję skąd mi wystar- 
czało. siły i odwagi, których potrzebowałam. | 
Wszelkie troskłiwości macierzyńskie cięży- 
ły na. mnie i | przerywały nauki moje teatral- 
ne. Częstokroć przymuszona byłam nakazać 
milezenie igraszkóm drobuych moich dziatek 
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dła wyuczenia się roli przez którą miałam 
na chleb tygodniowy zarobić.‘ 

Te proste wyfazy, te wspomnienia skro- 
mne, górniejsze są w naszych oczach, ni- 
żeli nadętość szalona i zapamiętały wystę: 
pek Ke ama. 

W r. 1782, wziętość jéj, coraz wzras- 
tająca na FORD „obudzi echo stolicy: 
odebrała wezwanie stawienia się w teatrze 
Drury-Lane, który dwakroć dla niej był 
zgubnym. Zgodziła się na to, nie bez tru- 
dności; przeszłość ją przerażała. ` Tau się 
zaś przywiązania: już była do mieszkańców 
Bathu i czuła się być skrępowana wdzię- 
cznością. Ułożyła epilog wićrszem, który, 
na teatrze w Bath, wydeklamowała, po swo- 
jéj sztuce pożegnalnćj. W yobrażenia wy- 
niosłe, proste i szlachetne , które tam są wy- 
rażone, wystawują interes szczególniejszy,. 
który nas skłania przytoczyć tu ułamek tego 
szczególniejszego przemówienia. 

sako? powiecie panowie, ta którójśmy 
zachęcili usiłowania, ośmiela sięt zostawać 
autorką ! Cóż ona ma nam do powiedzenia? 


86. 
I jakićm prawem chce ona uchodzić za po. 
etkę? Jaka zaróznmiałość! Niewymagamy 
hynajmnićj ód nićj dowodów erudycyj albo. 
talentu pisarskiego. Jakażbyto była muza 
‘która ją natchnęła ?—- Wdzięezność to moi pa- 
nowie! Moja dusza-jest nią przepełniona. Po- 
trzeba, wkrótce, ażebym opuściła pobyt 
który tak lubię; potrzeba się z wami poże- 
gnać, z wami, których troskliwość rodzi- 
ciełska przygotowała moję sławę i rozpo- 
częła wziętość mojego imienia.  Pobłażacze 
moim błędóm , opiekunowie moich usiłowań, 
mam was opuścić; jakże to jest srogie po- 
Żegnanie! Nie uczyniliścież więcćj dla mnie 
aniżeli zasługi moje mogły oczekiwać, ałbo 
się: domagać? Nie jestżem. ta szczęśliwa ? 
Pocóż odbiegać od przyjaźni, zjednanćj i 
szczerćj którą tak żywo czuję? Po cóż o- 
pusżczać opiekunów dóznanych i nie zawo- 
dnych, a poswięcać się niepewnćj nadziei? 
Mamże pobudkę, powód słuszny, pozór przy- 
najmniej, albo usprawiedliwienie ? 
s Tak jest; mam tę pobudkę, , ten po- 
wód słuszny, to usprawiedliwienie ! 
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, — Oto jest mości panowie !*< 

Tu spostrzeżono wychodzące z za kuliss 
troje drobnych dziatek pani Siddons, któ- 
re biorąc za ręce: 

„Oto są ci, mówiła dalćj, którzy mię 
od was wyrywają ; '6to istoty słabe, które 
mię na nowe rzucają niebezpieczeństwa. Bie- 
dne dziatki! Wy same mię tylko jedynie, zdo- 
łałyście. cisnąć na to morze nieznane, po- 
zbawioną steru. Wy same tylkośtie mogły 
natchnąć mię żądzą dumy i matkę waszę 
do wygnania zniewolić. Tutaj, zaliż pò- 
wióćw wiatrów niebył dla mnie łagodnym `i 
niebo przychylne? Czegoż mam szukać gdzie- 
indziej ?, może, srogich nawałnic: posłużcie 
dla mnie za usprawiedliwienie się przed tymi 
, którzy mię sobie przysposobili. Wy zaś, któ- 
rym ja niezdołam poświęcić, ani natchnienia 
bozkićj poezyi, ani daru zniewalającej wymo- 
wy, przyjmcie, przynajmnićj, hołd najszczćr- 
Sży, najgłębszy, najpełniejszy, uniesienia i 
zapału, duszy wdzięcznością przeniknionćj. « 

_We wrześniu to, 1782. r, tak ona prze- 
mawiała. Dnia 10 października fortuna jéj 
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dokonana już była: dzieci jéj żyć już mogły. 
Dziedzictwo wziętości wysokićj u ludzi wraz 
.z mieniem ućzciwie nabytćm zostało im za: 
pewnione. Jedna rola Izabelli, w Małżeństwie 
zgubnómS outhern'a, była dla nićj tóm, czćm 
rola Othella miała w poźniejszym czasie zo- 
stać dła li aen'a. Przyszło stopniami do upodo- 
bania w górnej i szlachetnćj trage dyi: mistriss 
Siddons czyniła wrażenia głębokie i z ży: 
wym zapałem była oklaskiwana. Tyle piękno- 
ści, tyle potęgi; ta pełna majestatu osoba tak 
patetyczna , tak' szlachetna, tak. biegła w swo- 
jéy sztuce, tak prawdziwa i tak gleboka, doko- 
nala rewolucyi. “Melodramat nstawał i ustępo- 
wał miejsca sztuce tragicznej. «Powróciłam 
do siebie, powiada, w pośrzód okrzyków tlu- 
mnych, i prawie zaniesiona do domu w try- 
umfie. Radość dech mi zajmowała; byłam na- 
wpół umarła.. Dostałam się do mojego spo- ` 
kojuego pomieszkania i usiadłam pomiędzy 
moim ojcem a mężem, za stołem skromnie zą- 
stawionym. Milczenie téj wieczerzy, nickie- 
dy tylko wykrzyknienia P. Siddons prze- 
rywały. Ojciec mój, bardzo już wtenczas za- 
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szły w lata, wieczerzał spokojnie; ale, od 
czasu do czasu, kładąc nóż swój i grabki, pod- 
nosząc swoję czcigodną głowę z oczyma łez 
pełnćmi, i zarzucając na ramiona włosy swo- 
je biale, wymawiał kilka wyrazów oznaczają- 
cych radość, co mię nader wzruszało. Znu- 
żona ciągłćj pracy natężeniem, w głębokie 
wpadłam dumanie, przejrzałam, w całkowito- 
šei mozolny mój zawód, zatrudniając się. my- 
ślami o przeszłości, których natężenie ciężko 
byłoby wyrazić, Potóm opanowało mię u- 
spienie letargiczne, i aż ledwo nazajutrz o 
pićrwszćj godzinie ustało. Przebudziłam się, 
„pełna czerstwości umysłu, "mocy i zdrowia. 

W téj to roli Izabelli P. Staël poraz 
piérwszy ją widziała; i natychmiast ogłosiła 
ją za aktorkę najszlachetniejszą, najwspaniał- 
szą, najukończeńszą w swćj dostojnćj posta- 
wie, jedyną, która nie ze swojćj godności 
nieutraciła, nawet upadając na twarz. Przy- 
rodzenie ją utworzyło, jako znamie i godło 
wielkości majestatycznćj : zachowywała. za- 
Wsze ona ten charakter, w najgwałtowniej- 
szych scenach. « Grając lady Machkbeth, po- 
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wiada lord Bajron, zdawała się bydź nad- 
przyrodzoną niewiastą, która zstąpiła z kra- 
in wyższych dla zdumiówania tego świata. 
Potęga , namiętność, górność , wszystko się 
w nićj znajdowało : niepodobna było jćj za- 
pomnieć , kiedy się ją widziało w scenie so- 
mnabulizmu, z oczyma otwartómi, z uśpio- 
némi zmysłami, pomykającą się nakształt 
wielkiego cienia, pornsżającą ustąmi, i nie 
niemówiącą. Stanowiła ona epokę w życiu 
tych wszystkich, którzy tylko ją oglądali . . .» 

Pićrwsze jéj powodzenia były w rolach 
szlachetnych i tkliwych fzabelli; Joanny 
Shore, Bełvidery, JImogeny; umiała ona, 
mianowicie, wydadź piękność walki z prze: 
znaczeniem ,' męzkość białogłowy, która się 
z mamiętnościami i losent pasuje. Patetycz- 
ność jéj wypływała, nie ze źrzódła pospoli- 
tego, jakićm jest rzewliwa płaczliwość , ale 
z krainy wynioślejszćj i okazalszćj. Kata- 
rzyna z Arragonu, Elwira; Konstancya, 
wszystkie te role, które wysokićj energii du- 
szy wymagały : potęga prawie męzka, wiel- 
kość heroiczna, tryumfami jéj były. Pod ko- 
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niee swojćj karyery dramatycznćj, więcćj ona 
eókolwiek otyłości nabyła, kibić jéj stała się 
zsadlejszą, przez co straciła nieco na téj gór- 
ności namiętnćj, którćj cecha bozka, od u- 
rodzenia na nićj wypieczętowana była. Ale, 
w najwyższćm wygórowaniu jéj powodzeń, 
potrzeba ją było widzieć , wysoką, wysmu* 
kłą, z czołem podniesionćm i spokojnóm, u- 
wieńczonćm włosami. czarnómi, wyrażającą, 
na przemiany, zagniewanie, czułość, boleść. 
Rola Julietty, w Julii i Roméo, była jedną, 
w którćj jéj się nie udało. Gracya miłośna i 
tkliwa, extazya i powodowanie się urocznym 
powabóm prawie dziecinne, młodćj Włoszki, 
miernie jćj przystawały. Aż do końca ośmna- 
stego wieku panowała ona, bez podziału, na 
teatrze przez siebie zdobytym.  Entuzyazm, 
względem nićj, publiczności, nigdy nićostygł 
i nigdy nieznał granie. Zewsząd dary jćj wspa- 
niałe przysyłano ; żyła ona raczej jako księ- 
Źniezka, nie zaś jako aktorka tragedyi. 

W ten czas się zawiść obudziła; jéj współ- 
zawodnicy i organa ich; pisma publiczne, 
rozsieli potwarze niecne, przeciwko domo- 
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wym jéj stosunkóm. «Nie przyjmowała, mó- 
wiono, rol na benefisa swoich współtowa* 
rzyszek najuboższych; siostrze swojćj dopu- 
ściła umrzćć z głodu.» - 

Wymysły zupełnie kłamliwe, ale których 
publiczność nię rozpatrywała z blizka!. Prze- 
syeony tćmi potwarzami parter, dnia jedne- 
gó zaczął wygwizdywać swoje bożyszcze. 
«Precz! Precz ze sceny!» zawołano. Mistriss 
Siddons nie strwożyła się bynajmnićj, lecz 
występując z Johnem Kemblem na przód 
sceny, oświadczyła, bez oburzenia się, bez 
gniewu, sposobem mocnym, dzielnym , sta- 
nowczym, dostojnym, że wszystkie zarzuty 
jćj czynione były falszywe; wyłoż yła je po- 
krótce, zbiła; więcój ćwierci godziny ku 
swojemu usprawiedliwieniu się poświęcając, 
i wśrzód oklasków scenę opuściła. Przykład 
osohliwszy niebezpiecznego dziwactwa tłu- 
mu, niestateczności powodzeń teatrałnych i 
mocy charakteru w białogłowie. 

Dusza mistriss Siddons była strapiona. 
Kiedy postrzegla , że publiczność opuszczała 
tragedyą dla nędznych melodramatów, kiedy 
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się przekonała , że skoczek na linie, słoń, 
pies dostający wody, ciągnęły ku sobie tlu- 
my; postanowiła ten zawód tak niewdzię- 
ezny opuścić. Dnia 29 czerwca 1802 roku, 
ostatni raz grała w Mackbecie. Po scenie 
somnabulizmu , parter cały powstał w massie 
i żądał, ażeby reprezentacya daléj aepoę 
powała. 

Powróciła Kemila do ż życia prywatne- 
go; występowała na scenę dwa tylko, albo 
trzy razy na benefisa swoich krewnych, i 
została przżypuszczona (cześć, która ją tylko 
spotkała) do poufałości samego króla Jerze- 
go III. Częstokroć w Windsor służyła ona 
za czytelniczkę familii królewskićj. 

- Monarcha, jednego razu wzruszony czy- 
taniem tej aktorki, dał jéj swój podpis, pro- 
sząc, ażeby na papićrze białym napisała, cze- 
goby się tylke żądać jćj podobało. Ona ten 
blankiet oddała królowej. 

Takie uczucia, takie postępowanie, by- 
najmnićj nie zabezpieczyły ją od najdotkliw- 
szych wieszczęść domowych: Mąż jéj zosta- 
wiony w cieniu przez ten blask nadzwyczaj- 
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ny, który małżonkę jego otaczał, przedsìd- 
brał rozmaite spekulacye , które się wszyst- 
kie nieudały. Niechęć wprowadziła się do 
domu, tak, że potrzeba się było rozstać. Mi- 
striss Siddons zachowała o nim pamięć. Za- 
wsze tkliwą i głęboką, i znakomity mu dosyć 
zapisała dochód. W pośrzodku swojego try- 
umfalnego zawodu, straciła ona dwoje swó- 
ich dziatek , a trzecie niebezpiecznie chorym 
oglądała. «Nie ufaj więcćj szczęściu, rzekła 
ona, w. jednym ze swoich listów. do przyja- 
ciółki ; jest to udział drugiego świata; miar- 
kować się, przestawać na malém, oto jest 
ostatni kres szczęśliwości ludzkićj. Często- 
kroć bywamy przywiedzeni do rezygnacyi 
obojętnej : moje dwa piękne aniołki do nie- 
„ba odleciały ; córeczka trzecia przybyła ze 
szkoły jaśniejąca tą zgubną pięknością, którą 
% siostrzyczek jéj widziałam, a która choro- 
bęi śmierć zwiastuje. Podobna jęstem Niobie, 
ugodzonćj j już zemstą niebios iczekającéj cier- 
pliwie ostatnich gniewu jego pocisków l» 

-Co to udręczeń i trosk, w tym zawodzie! 
iluż to nieprzyjaciół i niebezpieczeństw do 
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pokonania ! Ale przy tém, co za wspaniała 
walka! i jakże to, palmę tę zaszczytów i do-- 
stojności, chwały i szacunku, talentu i mo- 
cy duszy, otrzymać jest pięknie! (*) 

| < (Georgian. Era.) 


(*) Piękny niniejszy artykuł o aktorze i aktorce piér- 
“ wszego rzędu .w Anglii, życzylibyśmy odczytać, 
z baczną pilnością, drżystkóm i arżystóm dramaty- 
cznym każdej jakiejkolwiek bądź sceny; jeżeli szczćrze 
pragną się dowiedzieć, co jedna dla talentów sząx 
*cunek i względy Publiczności, a co ich, pozbawia, 
nawet najznakomitsze genjusze. Sam Bajron, za 
lekceważenie przyzwoitości towarzyskich, musiał 
z ojczyzny uciekać i na obcćj ziemi, zbyt wcześnie 
tułackie Życie zakończył. Ale powracając do sceny 
dramatycznćj: ta, w całćj Europie, zwraca się dzi-- 
siaj na drogę surowszych zasad. Francuzi, których 
literatura i teatr, długi czas były stekiem wszete- 
czeństwa i bezwstydnych sprośności, dzisiaj głośno, 
się doponiinają o uszanówąnie dla obyczajów publi- 
cznych. Niedawno jeden z dzienników paryzkich: 
donosząc o wygwizdaniu na wielu teatrach sztuk 
wolniejszćj treści, tak o 'Tedtrze-Francuzkim po- 
wiada: - o l 
ne Theatre-Frangais lui-meme a cte poussć, pat.-++.* 
, dans lasligne un peu graveleuse, contre lagúelle 
łe Publique a pris le parti: de PEOLE, sans merci, 
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Que messieurs les auteurs, leś directeurs de theatre, 
et les acteurs veuillente, donc bien se le tenir pour 
dit: Pecole libertine, ‘Pecole de equivoque, toutes 
ses spirituelles polissoneries et +11... Ont Jait leur 
temps: On ne comprend plus que Pon puisse rire 
ouvertement en public de bons mots et de jeux dg 
scene, dont on aurait quelque pen, honte en petit 
comité £ amis et de Jamille, Les meurs de famille 
reprenent leurs empir ese Les peres ne vont plus 
guere sans leurs enfants et les meres ne lessent 
plus leurs filles u la, maison quand elles vont au 
spectacle; ; les chefs de famille ne veulent donc pius 


voir èt. enteniire ce gue leurs enfants ne peuvent 
voir et entendre.. ete, etcs rete. > trz 
| (Revue | DU pix NEUVIEME 
| | SIECLE -— Mar 5, 1858. ) 
„Kiedy v więc tak w y całej Europie cywilizowanćj , ze~ 
wsząd się podnoszą głosy uczciwe za szanowaniem 
przyzwoitości społeczeńskich i obyczajów publi- 
cznych, w w sztukach pięknych; namžež to tylko je- 
duym odmówiono sensum pulchri et honesti, do 
tego stopnia, Żebyśmy się. lada jakićmi błazeństwa- 
mi, płaskiemi , gburowatćmi, oraz prudnómi. kon- 
ceptami, na widowiskach publicznych; sbętnie « za~ 
bawiać mogli ? (B.) 


STAN OBECNY LITERATURY | 
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Zaizowo łat dwanaście, nie spełna upłynęło, 
jak piórwsża prassa drukarska do Grecyi przy- 
wieziona zostala; a już widoczne znaki umy- 
słowego życia, w tym narodzie szarpanym 
tak długo fakcyami, i gnębionym nawałem 
R: nieprzerachowanych, postrzegać się da- 

ą. Było to, wśrzód tego zdziczałego prawie, 
w znacznćj części, lidu, zjawisko nadzwy- 
cezajne: jedni nie znali drukarni z imienia na- 
wet, drudzy, jak naprzykład Palikarowie i 
dowodźca ich, poglądali na prassę podejrzii- 
wém i pełnóm pogardy okiem. Widzieli oni 


w nićj tylko nęedzną machinę zabrudzoną 
Poczet nowy. N. 22. i 7 
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czernidłem drukarskićm i sadzą; lecz wkrótce. 
poznalijćj dobrodziejstwa, za pośrzedniectwem 
talentu szlachetnego Hellenisty Meiera, o- 
twićrającego im oczy na własny ich stan i po- 
łożenie, oraz dającego poznać, czćm są w isto- 
cie, a czóm bydź mogą. | 
Wkrótce gazeciarstwo stało się istotną po- 
trzebą Greków, jak jest każdego cywilizowa- 
nego, lub zaczynającego porządnie cywilizo- 
wać się, ludu: wkradły się weń były niektóre. 
nadużycia; kuszono się przeto, zamiast na- 
dania pismóm peryodycznym porządniejsze- , 
go kierunku, zakazać ich zupełnie; lecz się 
to udadź już nie mogło. Napróżno , w tym 
celu Capo d'Is tria używał wszelkich śrzod- 
ków; owszem im więcćj był przeciwny ga- 
zetóm i dziennikóm, tém, przez i naturalne od- 
działywanie, więcćj je “czytano i chętnićj pod- 
„dawano się ich wpływowi. i 
Ustalenie się to i upowszechnienie dzien. 

nikarstwa , przetrwało wszystkie _ nawałnice 
rewolucyjne, wszystkie kształty rządów, któ- 
re, jak burzliwe fale, jedne po drugich na- 
stępowały : i jemu to, właściwie mówiąc, na- 
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leży się początek nowćj literatury greckiej. 
Literatura ta ma wyłącznie właściwy sobie 

charakter, i różni się całkiem od pie 
ctwa greckiego, które ją poprzedziło. Od sa- 
mego początku rewolucyi przyjęła ona Zu- 
pełnie różny charakter od literatury dawniej- 
szćj. Ta ostatnia odznacza 8 _dążeniem ku 
formie uczonćj, że tak powićm, klassycznćj : 
stara się wskrzesić w odradzającym się na- 
rodzie, nańkę awnego języka i starożytno- 
ści, Oraz wprowadzić , jako zasadę różnych 
nauk filozofiją opularną czerpaną z pism 
francuzkich i niemieckich. Jej poezya bawi 
_się winem 'i miłością, lub usiłaje układać tra- 
| gedye , podług kroju francuzkićj dramaturgii. 
INówa zaš literatura nosi, prawie wszędzie, 
charakter polityki i żurnalizmu. „Dotąd, wła- 
„Ściwie mówiąc, jest to tylko literatura je- 
dnodniowa. Ona zjawia się w obszćrnych i i 
szczupłych dziennikach, w pismach periody- 
czńych; tam nawet zkąd jéj tytuł naukowy 
zdaje się ją usuwać; często powraca do wy- 
padków €odziennych i i ocenia różne- stronni- 
ctwa, za którómi obstaje , lub: też im ulega. 

7* 
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Poezya wiek tęż samę drogę : naprzód ös 
piéwała wojnę i bohatyrów , poźnićj zupełnie 
przechodźzi w satyrę polityczńą, którą włada 
dosyć zręcznie i szczęśliwie. Dwa lub trzy 
dotychczas napisane romanse, SĄ również cha- 
rakteru. politycznego. | REA 

"Ta zmiana kierunku jestli stepen lub 
też krokiem wstecznym? To tylko pewna, 
że pod względem politycznym literatura no- 
wćj Grecyi ma więcćj wagi, niżeli literatury 
„wielu innych dawniejszych narodów; pod 
względem zaś naukowym ustępuje wszystkim 
innym literaturóm. Żywioł ten nada jéj pe- 
wne dążenie praktyczne, i uchroni ją od in- 
nych celów, czyniących ją czystym utworem 
wyobraźni, zabawką próżnowańia; jak się 
dzieje z trzecią częścią literatury niemieckićj. 
Ale czy rzeczywiście ona zyskała lub stra- 
cila na téj zmianie? czy powinna przez to 
wpaść na nową drogę i zyskać właściwy S0- 
bie i niepodległy charakter; lub czy jest jéj 
przeznaczeniem bydź -zawsze tylko echem 
dnia, podlegając pomysłóm i namiętnościóm 
chwilowym?— Czas tylko rozwiązać to może. 
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Wszelakoż od epoki, jak rząd ustalił swoję 
rezydencyą w Atenaeli, jak ustanowiono są- 
downietwę, zakłady: naukowe , szkołę medy- 
czną i większą. część: brakujących jeszcze za- 
prowadzeń, można spostrzedz w jéj ruchu 
powrot ku spokojnym naukóń , ku pracóm 
uczonyńt , i trzeba się spodziewać, że zało- 
żenie Uniwersytetu stanie się nowym bodź- 
cem i nada jćj szczęśliwszy kierunek. 

. Wylcezymy w krótkości dzienniki wycho- 
dzące teraz w Grecyi, oraz najważniejsze pło- 
dy literackie wydane. w ostatnich czasach. 


- PISMA POLITYCZNE» 


1. Gazeta rządowa (śpyuegig ts xvpeg- 
vsoewg) wychodzi od piérwszego Czerwca 
1835 roku, w. języku gróckim , poświęcona 
jest tylko prawóm, rozkazóm i wiadomościóm 
rządowym. Jednakże tłumaczy się to pismo 
urzędowie na język niemiecki, tlumaczenie 
to, które pod każdym względem może bydź 
uważane jako text oryginalny; rozdaje się cia- 
łu dyplomatycznemu iinnym cudzoziemcóm. 
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2. Minerwa (GA Gd) Gazeta, którćj x re- 
daktorem jest Autonia d es z Krety, ma cha- 
rakter niepodległy ; wychodzi od 1832 roku. 
Redaktor jéj, chociaż w czasie rewolucyi nie 
był zupełnie wolnym od nagany, a miano- 
wicie miał akcye na okrętach korsarzy, je- 
dnak jest szczerym patryotą, który nigdy nie 
był slepém nerzędziem jakiegokolwiek stron- 
nictwa. Wyraża swe myśli otwarcie, i podług 
własnego przekonania: jeżeli się myli (eo 1 mu! 
się dosyć często zdarza) to przynajmnićj su- 
miennie. I ta jest przyczyna, dla którćj w cią- 
głćj znajdujesię oppozycyi z rządeką, Właśnie, 
dla tego pismo to jest najpopularniejsze i naj- 
bardzićj upowszechnione, jak jest i najda- 
wniejsze. Minerwa wychodzi tylko w języku 
greckim. Styl jéj jest nierówny i grudowa- 
ty; eo dowodzi -niedbałości redaktora w tym 
względzie. | 

3. Zbawiciel (6 Sona: To pismo z nie- 
którémi przerwami wychodzi i od 1833 roku. 
Redaktoremj jego jest sławny: adwokat Nikolaos 
Skughos Śmirnenczyk. Charakter tego żur- 
nalisty maluje się w tym jednym wyrazie gre- 
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ckim zavovoyóg (gotów na wszystko). On na-. 
leży do stronnictwa Kolletis'a ; bo Kolletis 
przyjął w ‘szkole Ali Pasiy przy dworze 
którego rozpoczął swój zawód ten zły nałog, 
wybićrać najchętnićj za swoje narzędzia lu- 
dzi gotowych na wszystko (aavovgy0c). Zba- 
wiciel zatćm z początku był organem strony. 
„Kolletis'a, a następnie zaś Pana W. Mau- 
rera, kiedy ten “ostatnt polegał na`stronie 
Kolłetis”a. Jeżeli więc Pan W. Maurer 
w dziele swojćm przytacza to pismo z taką 
uprzejmością, on właśnie siebie samego wspo- 
mina. Skughos był wiernym tćj stronie aż 
do Grudnia 1835 roka. W tym czasie dał się 
uwieść świetnómi przyrzeczeniami hrabiego 
A... i do końca Maja tegoż samego roku był 
niczmordowanym chwalcą wielkiego. kanele- 
rza i czynów jego. Lecz po wyjeżdzie króla 
w Maju 1836 roku zawiedziony w swoich na- 
dziejach, znowu stał się najmocniejszym i 
najnamiętniejszym przeciwnikiem hrabiego. 
Pomimo j jego kłamstw i przesady, o od tego 
czasu jak się stara poniżyć hrabiego; eżęsto 
mu się udhjć zadawać jemiu okrutne ciosy. 
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Z powoda tćj oppozycyi Zbawiciela od- 
nowionéj æ większą, niż kiedyś, gwałtowno- 
ścią, wielki kanclerz postanowił. na swoję 0- 
bronę * wydawać dwa nowe pisma, jak już 
uprzednio uczynił w 1835 róku i i przed upad- 
kiem Kolletis'a biorąc za organ le National 
(<dvezij) który wtenczas „przestał wychodzić. 

Te dwa nowe pisma wychodzą od Czerw- 
ca roku 1836. Tytuły ich są: | 

4. Kuryer Grecki (ó shlqwixóg tagui- 
pog); okréślimy .go w kilku wyrazach: 

Kuryer Grecki jest. dzisiaj Gazetą ministe- 
ryalną. Pan Pro gin Franeuz jest głównym 
redaktorem tego pisma, pod dyrekeyą sławne- 
go J. Rhizos Nćrules sironnika trzech 
ministeriów. Ponieważ on jest zgarbiony, do- 
wcipny satyryk Sutros utrzymuje; że on się 
nagina pod ciężarem nieba ministeryalnego 
którego jest Atlasem. To pismo nie ma pra- 
wie innego obowiązku, jak tylko: odpowia- 
dać na zaczepki Zbawiciela, i chwalić czyny 
'i rozporządzenia rządu. Ma ono wadę pism 
mińisteryalnych, które chwalą, zawsze i bez 
miary; jest to brak natchnienia naturalnego. 
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Do tych piérwszyck pism, trzeba j ee 
dodadź: |. 
5. Grecyą „kad (7 PAY Ea. 
Jag). Gazeta, która więcćj jest niepodległą 
niżeli Kuryer grecki, jeżeli to wyrażenie zga- 
dzą się z dwuznacznym jéj charakterem. Cho- 
cóż ona chce bydź organem rady państwa, 
jednak w istocie jóst- tylko narzędziem ge- 
neralnego „sekretarza tćj rady Pana: Pe Sut- 
mos,i jego strony. Redaktor tego pisma był 
dawnićj jednym z powierników Kolletis'a, 
on pićrwszy. opuścił go przed upadkiem jego 
i przeszedł na stronę przeciwną, i terazby to 
„uczynił, gdyby w tém widział swoję korzyść. 
Pismo oparte na takich zasadach nie przed- 
stawujące żadnego stronnictwa , lecz nikcze- 
mne interesa kabaly, trudne jest do okróśle- 
nia. Grecya odrodzona trzyma: się strony 
wielkiego ‘kanclerza; -broni go przeciwko za- 
rzutóm Zbawicielai Minerwy. Czasem dla na- 
(dania sobie pozoru niepodległości, s. się 
€zynić oppozycyą. SE GA an ien 
= 6.-Oprócz. już wymienionych pism 5 wy- 
chodzi- jeszcze, od roka przeszło, Herold 
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poranny (ngowivòs xnové) wydawany przez 
młodego lekarza Klados, który dła braku 
pacyentów został żurnalistą. Pismo to, w ję- 
zyku greckim, wychodzi pięć razy na tydzień, 
i jest ministeryalne. Rząd używa go także dla 
prędkiego upowszechnienia, pomiędzy publi- 
cznością., nowin politycznych. 

7. Nakoniec: Dziennik ogłoszeń (7 hits- 
ENS TÓv oyyehuów) pismo urzędowe rodzaj 
gazety- trybunalskiéj prawie wyłącznie po- 
święcona sprawóm sądowym. - 


DZIENNIKI LITERACKIE. 


E Po tym szeregu pism in folio, następują 
dzienniki literackie i naukowe; jedne in Bvo, 
drugie w mniejszym formacie. Dzielą się na 
dwie części: jedne złączone z-polityką, a 
drugie czysto literackie. m: od da 
waszych. 

8. Szala(ą alówityE) jest. to dziejskik poe- 
ty Sutzos. On zawiéra `w sobie poezye po- 
lityczne, w których znajdujemy dowcip, 
wdzięki lekkość tego pisarza; lecz brak im 
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"mocy i energii: dobrowolnie > -przytępił '0- 
strze grotów satyrycznych , którćmii tak głę- 
boko ranił prezydenta Capo dlstria; nie 
przebija, powierzchownie się tylko dotyka, i 
strzały jego zamiast sprawienia. bolu zazwy: 
czaj wzbudzają śmiech, nawet w tych oso- 
bach , które są dotknięte. On. posiada W resz- 
cie lekkość stylu i łatwość wersyfikacyi tylko 
jemu jednemi właściwą. Ten pisarz poświę- 
cił swoje pióro na usługi. dów który go 
pensyą nagrodził. - 3 

9. Postęp (6. maois a RM 
wno. Wydawcą tego dziennika jest. doktor 
Poghianopulos;- .ezłowićk to nienajlep- 
széj sławy, był dawniej narzędziem Kolle- 
tis'a. Systema jego jest następne: ludzie, 
czyny, periody czasu, wszystko tó jest. po- 
- dżielone na dwie. kategorye? cofariia się i-po- 
` stepu; do tego. A siebie liczy; i o tem 
najdoskonalćj bredzi. Pićrwszy 'numer jego. 
pisma zawićra Życie Napoleona, gdzie ten 
wielki wodz kolejno wystawiony jest w:zu- 
pełnie przeciwnych sobie rysach: Cały ten 
kawałek jest -ramotą pełną niedorzeczności. 


Jakisię widzieć daje, dążenie tego dziennika 
jest polityczne i nieprzyjaźne dła hrabiego 
Armansperg. 

.' 1. Trąba A (Ą Pa odh- 
my) wydawana przez mnicha Germanos, 
nie odpowiada zupelnie swemu tytułowi: gdyż 
te pismo mało zajmuje się Ewangelią; jego 
powagą są kanony apostolskie , synody i oj- 
cowie kościoła. Już wychodzi od dwóch lat 
przeszło; na pićrwsze jego artykuły nie zwra- 
cano wagi. W krótkim czasie potóm rząd 
zupełnie. oddał : zawiadawstywo : -kościelaómi, 
"sprawami radcy ministerialnemu Bysantios; 
który dla złożenia synodu wybrał najwięk-. 
szych fanatyków, jakich tylko miał kościół 
grecki; i'pozaprzeszłej wiosny, kiedy. już 
wszystko było w gotowości, nęstępha pocie-. 
sana komedya odegrana została: działy się 
cuda w Naxos, w Santorin; w Akarnanii za”. 
konńica, która udawała, że jest natchnioną, 
miewała każania przeciw cudzoziemącóm, wy- 
stawiała ich jako ajabtów, którzy chcieli na- 
znaczyć piętnćm potępienia dzieje prawdzi- 
wćj wiary. 
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Współcześnie wyszło w Paryżu pismó 
przeciwko szkółóm . angielskich i amerykań- 
skich missyonarzy, a mianowicie przeciwko 
szkole na wyspie Syra. W tém pismie , oskar- 
żano ich.o zwołennietwó, į ostrzėgaño. wier- 
nych, ażeby się strzegli sideł tych heretyków. 
W skutek tego wybuchnął na wyspie Syra ga- 
tunek powstania ; ' "naród wdał: się do Szkoly 
Pana Hildner”a pastora ewangelickiego, tu 
dzież do zakładu tłumaczeń biblijnych angieł- 
skiego księdza Leaves i. publicznie spalił 
tłumaczenie starego testamentu. Ażeby dore- 
szty poburzyć umysły, Trąba Ewangeliczna; 
która. uchodzi za organ. synodu , wydała tłu- 
maczeńie doniesienia księdza amerykańskiego 
Burges, 6 szkołach missyonarzy, które, jak 
on dowodzi, zwiedził: w 1834 roku. W tém 
doniesieniu, przeznaczonóm; bez wątpićnia, 
dla jego *współziomków s powiada, że prozeli- 
tyzm jest skrytym celem tych zakładów, i naj- 
Szkaradnićj maluje stan kościoła greckiego 
wraz z ciemnotą jego duchowieństwa. = 

-Na nieszczęście doniesienie tor jest praw- 
dziwćm; nie podlega wątpliwości, że te szkoły 
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mają zamiar rozsiewać pomiędzy Grekami za- 
rod niezgód religijnych, i dla pozyskania . 
kilku dusz kościołowi anglikańskiemu lub pre- 

zbyteryańskiemu, rózsiewają niezgodę po- 
między braćmi i rozłączają rodziny. Każdy 

rozsądny i bezstronny: człowiek, do jakiego. 
bądź kościoła należący, zgani ten zbytek gor- 
liwości. Nie można zaprzeczyć korzyści, któ- 

rą przynoszą te szkoły, dla edukacyi młodzie- 
ży greckićj: czego najlepszym dowodem jest 

to, że do nich uczęszcza od trzystu do czte-- 
rechset dzieci 3 lecz jeżeli one mają zniszczyć 

u Greków tę jedność wiary, która: jedynie ich- 
utrzymywała, w przeciągu czterech wieków 
nędzy i niewoli , i podzielić. ich na małe sek- 

ty sobie nieprzyjazne ; to. dobrodziejstwa na- 
uki nadto drogo kosztowaćby musiały. 

11. Jutrzeńka (77706) wydawana jest przez 
E. Autoniades'a, redaktora Minerwy i 
przez lekarza Nikolaides'a Labadieu sa. 
Pismo to przez. swój tytuł zdaje się przepo- 
wiadać Grecyi Jutrzeńkę nowego Życia nau- 
kowego : rzeczywiście dalekie jest od poli- 
tyki; lecz na nieszczęście jeden z jego wy- 
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dawców zna naukę tylko z imienia, a drugi 
zebrał w Paryżu tak powierzchowne wiado-- 
mości medycyny, że Kollegium zdrówia nie- 
dawno go wyłączyło z.liczby swych człon» 
ków. Jutrzeńka ogranicza-się małćmi artyku- 
lami, jakie zazwyczaj znajdujemy w pismach 
periodycznych niemieckich, pod. tytułem roz- 
maitości. Po większćj .części są to  tłumacze- 
nia z dzienników francuzkich. 

12. Eskulapius (ô Aosdoynadcjydz dziennik Kok 
legium zdrowia i towarzystwa medycznego.: 
Był zaprowadzony przez królewskiego dokto- 
ra Wibm era; redakcya tego pisma jest po 
wierzona professorowi Rostisowi.. = ù 

13. Wkrótce ma bydź wydawane pismo 
przez „Towarzystwo historyi naturalnej, któ-: 
re ledwo od dwóch lat nie spełna istnieje, a. 
zgromadziło już dotąd piękny. zbiór. ze trzech 
królestw przyredzęnia. | 


asi 


. DZIEŁA SkóREiGKIU: A 


14. IV, ygnaniec (6 skóętoróc) romans hi- 
storyczny W. jednym tomie, napisany przez 
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poetę A. Sutzós'a. Książka ta nie dowodzi 
wielkiego talentu autora w pisaniu romansów. 
Nieszczęśliwa. była te myśl wybrać treść. ro- 
mansu że współczesnćj. historyi, w chwili, 
gdzie „wszystkie, „dawne namiętności są obu- 
dzone, albo ledwąq zaczynają zasypiać., Ak- 
cya odbywa się 'w czasie ostatnich dni pre- 
zydenta Capo d Istria i w czasie domowej 
wojny, która po jego. Śmierci nastąpiła. Poe- 
ta malował po większćj części siebie samego 
w, „bohatórze swego .romańsi. 

"455 Awbantutnik (Brvyndtoxzyjc)- komedya 
odstawnego oficera. Treścią téj sztaki są 
pićrwszeństwa i łaski, jakich doznawali ofi 
cerowie bawarscy, co do awansu. Lepszy pi- 
sarz mógłby z tego przedmiotu wyciągnąć 
znaczną korzyść, wtenczas kiedy ten autor na: 
pisał tylko poziomą i nadętą farsę. 

16. Korinna (Kogivva) Jest to tłumacze- 
mnie romansu Pani de Staël, przez E. Si. 
mos'a. Ten młody pisarz ma styl piękny, któ- 
regoby mógł użyć na coś lepszego niżeli na 
tłumaczenie już dawno. zapomnianego dzieła. 

"47. Zbiór poezyj wydany przez księgarza 


113 
A.Koromiłśs'a'żawiśra w sobie stare i. 
nówe póczyć nowoczósnój Giecyi. W'tóm 
dziele wybor pieśni klejhtów i pieśni naro- 
dowych jest najlepszy. "Dwa: następne wyją-. 
tki mogą dadź czytólnikówi mas > tego 
rodzaju poezyi: $ = 


POŻEGNANIE UMISRAJĄCEGO-KLEPHTY. 


M „Wstań, idż na brzeg, . pogrąż twe łono 
do : nurtów; niech twe ramie tobie służy za 
wiosło a ciało za łódkę; a jeżeli Bóc i Naj- 
Świętsza Panna pozwolą tobie przebydź. prze- 
paść , ` idż na nasze obozowisko, pod namiot 
gdzie niedawno jedliśmy kozle; a jeżeli moi ta- 
warzysże spytają się ciebie co sięze mną stało, 
mie mów im żem. umarł iże tu spoczywam ; 
powiedz i im tylko , żem się ożenił w obcym 
kraju... Ziemia jest moją, małżonką, urwisko 
skały macocha, a kamienje braćmi.» 


N 


Marka 1 uatenacąca JEJ cóksa. 


Fin. wok na tej gór ze, która w: oblo- 


kach swóję*główę awe mgtach' nógi ukrywa, 
Poczet nowy. N.22. 8 
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rośnie trawa zapomnienia. Owca żując ją za: 
pomina o swoich jagniętach. Idź' więc moja 
matko także na tę górę, aby o mnie zapomnieć, 
Niestety tysiąc razy będę jadła tę trawę je- 
dnak o tobie zapomnieć niepetrafę» =< 

18. Poezye satyryczne (ô uevuanóg) Th: 
Orphanides a ze Smirny. Ten młody 
pisarz; jest sekretarzem Ww jedném z mini- 
sterjów; do tychczas był miany za spokoj- 
nego i prawie bojażłiwego człowieka: wtóm 
ogłasza swoje uszczypliwe satyry irozpoczę- 
to z nim, z tego powodu sześć processów, Za 
osławienie. On jest poetą szkoły Suttros'a 
chociaż w swojćm pićrwszćm dziele dowiódł 
niezaprzeczonego talenfu i mocy stylu, je- 
dnakże nie wyrówna swemu wzorowi. Satyra 
jego jest nadto osobista i najczęścićj wyradza 
się w paszkwil, | 

19. Korona Ottona (Zrópavóg O dwvog) 
lekarza Georgeades'a Łevkias'a. Jest 
to poema z kilkuset wićrszy złożone. Nie 
ma w nim żadnego śladu talentu poety- 


Należy także namienić o tłumaczeniach 
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komedyj Goldaniege przez Koradias'a 
byłego hospodara Wołoszczywny, któremu 
także winniśmy tłamaczenie romansu Paweł 
i Wirginia tudzież kilku, innych dziel tegoż 
samego rodzaju. 

Co do dziel naukowych wee ich część 
składa się 2 tłumaczeń ksiąg starożytnych lub 
cudzoziemskich dzieł, i dla tego nie mamy po- 
trzeby o nich tu wspominać; inne dzieła tak 


małćj są wagi, że na wzmiankę nie zasłu- 
guja- s > waz 

Zebrał i wyłożył 
Ludwik Tserunr R. F.) 


ROZMAITOŚCI 


-, Hisronva masta Wierna, Przez MicnaŁa 
BaiańskrEdo. Ton II. ZAWIERAJĄCY DZIEJE MIA- 
sra WILNA, OD POCZĄTKU RZĄDÓW Świbkyw 
GAJŁY DO ŚMIERCI STEFANA BATOREGO, CZYLI 
op 1430-1586 Roku. W1LN0.-— DRUKIEM ANTO- 
NIEGO MARCINOWSKIEGO. 1836. in8vo. 290 str. 
oprócz regestrów 6 kart; rycin 8. (*) | 

„Dwie księgi III i XV w części tćj zawarte, 
mieszczą w sobie, piórwsza, od śmierci W i~ 
towda, pod rządem Kazimierza i Alexandra 
Jagiellonów, str. 5—47, druga panowa- 
nie Zygmuntów.i Stefana Batorego, Str. 
70 — 155. Sposobem od autora od początki 
pm przyjętym, tło dziela stanowią wypad- 

j publiczne krainy eałćj ówczesną Litwę 


(*)'Dła opoźnionych rycin 5 Tom ten po wydrukowa- 


miu, zaledwo w roku następnym w obieg mógł 
© <bydź piszczony. er 


ur 


stanowiąećj, Wilno zaś, jako jéj- główna me- 
tropolia ; bez przerwy w tym obrazie jest na 
widoku. Rzeczy li historyi miasta bardzićj do- 
tyczące, są w ks. III: nadania miastu Zygmun= 
ta Riejstutowieza, str. 17—19, stan je- 
go opłakany, str. 23, polepszenia niejakie za 
Ńazimierza i wydarzenia w nićm wa- 
żniejsze , str. 27 — 32. Nowe przywileje kró- 
la Alexandra i opisanie wesela jego, str.. 
33—36. Obwarowanie od napadów tatarskich 
str. 38. Smierć Alexandra, str. 42. Opi- 
sanie stann miasta za tego króla, str. 43 — dr; 
w ks. IV. Ulepszenia zaprowadzone w admi- 
 mistracyi miejskićj, str. 71 — 76. Spory o 

strumień Wingier, str. 76--78. Zamek wi- 

leński i inne budowy, str. 79—83. Handel, 

str. 83—86. Zakłady rozmaite i klassa.rze- 
mieślnicza , str. 86-— 87 i 91 ~-96. Wielkierz 
i przywileje nądane od Zypmnanta I., str. 

0— 1064. — Abraham Kulwa ispory religij- 

ne, str. 101 — 108. Głód, str. 100 — 410. 
onono, dla handlu i rękodzieł za przyczyną 
Stefana Batorego, str. 111.— Kollegium je- 
zuiekie, Akademija i Trybunał, str. 113— 
115. Pomięgrkania Gtel Batorego i jego 
skutki, str. 115-—117.— Jezuici ispory z dys-. 
sydentahi, str. 117 — 120. Drukarnie, str. 
124. Budowy, str. 122—125. A 
- Wiadomości tu zebrane, a z pomiędzy. 
nich wiele po pićórwszykroć na jaw wydoby- 

te, pelne interessu i Życia pod biegłćm pió- 
rem pisarza, opowiadane są z wielką jasno- 

ścią 1 prawdą, źrzódła przytaczane starannie 
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i dobrćj noty, wypadki przeplatane z sobą 
„fak, iżówystawują obtaż bogaty. i urozmaico- 
ny owoezesnćj cywilizacyi i życia krajowego. 
Słowem, książka ta każdemu, bądź poszuku- 
Jącemu. dziejów krajowych, na drodze nau- 
kowej, bądź przyjemnego zajęcia, przypo- 
iunieniem wydarzeń dawno uptyniohych po- 
tężnćj ;i udzielaćj Litwy, przedstawia wiele 
'rzeęzy ciekawych zebranych w jedno , mogą. 
cych wielce posłużyć do wyjaśnienia całości 
dziejów ogólnych tego kraju. Szczególnićj 
zaś w tym ostatnim względzie, na uwagę 
zasługują: Dodatki do Historyi FVilna, str. 
35 —60 i 126 do końca, które zawićrają w so- 
bie doknmenta ku poparcia rzeczy opowia- 
danych po największej części pósłagujące, 
z rozmaitych archiwów i bibliotek tak 'domo- 
wych jak publicznych, w oryginałach łaciń- 
skich; z tłómaczeniem polskićm, oraz polskich. 
i tuskich. Zbioty podobne dzień w dzień po- 
mnażane, a Baalo rzec można, iż byleby 
chęć była po temu i gorliwość w bia 
niu, którćj P. Baliński świetny dał z sie- 
bie przykład, pomnażańe łatwo bydź mogą, 
połączone z temi, które już tam i ówdzie 
w Połsce i Rossyi drukiem ogłoszone zostały, 
największeby światło na dzieje litewskie, na 
tylę niepewności, z którómi się wikłają roz- 
rzucić mógły,* Ztómwszystkićm zataić” przed 
sobą tego nie możemy, że w obrazie history- 
cznym stanu miasta tak dawnego i tyle kolei 
przebyłego jak Wilno, przy takićj szczupło- 
ści źrzódeł ku wyświeceniu stanu jego i dzie- 
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jów, proste wyliczenie -$ przywiedzenie do- 
kunmentów, lubo skądinąd ważnych, jako an- 
nexa do wypadków. opowiadanych, bez ża- 
dnego czasami z niemi związku; ma coś Wso- 
bie niedostatecznego, nie ściśle z całością 
spojonego. P.. Baliński we wstępie do T. E 
str. XVIH— XXI, rzucił był sam. kilka 
bardzo trafnych myśli co do przyczyn słabego 
postępu i wzrostu miast litewskich. Myśli te 

yły to ziarna warte w ciągu dzieła tego, peł- 
niejszego rozwinięcia, i toby zaiste rzetelną 
wartość i załetę zjednać mu mogło. Dziwna 
zatćm, że treść dokumentów tych, nie żwróciła 
'na siebie wśrzód wykładu uwagi myślącego 
autora; niektóre z nich albowiem takiego są 
charakteru, iż można z nich ważne wypro- 
wadzić wnioski, co do stanu i bytu: miasta i 
mieszczan wiłeńskich. Takim jest, str. 129, 
Est kqóla Z ygmuntał. -do wójta wileńgkie- 
go, gdzie między innómi jest mu zarzut uczy- 
niony, że nie wedłe prawa magdeburskiego 
z mieszkańcami się zachowuje, przywileje ich 
narusza, zmawia się z nekotorymi prełożo y 
mi Kniaziaty y Panety Rycerstwom y wieli- 
koie wiysnene im czyni i t. d.: Dalej z listów 
Stefana króła, str. 156 nast. wyświćca się 
naprzód, że kupcy wiłeńscy znaczne zyski 
ciągnęli z handlu zagranicznego, powtórę; że 
w osobie biskupa i wojewody Radziwił- 
łów, silnych miasto obrońców swobód swo- 
eh: miało. Z listu Zygmunta I, do magi- 
stratu wileńskiego, str. 216 nast: ; widać jaki 
wpływ duchowieństwo; amianówieie juryzdy- 
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ka biskupa wywićrała na mieszkańców Wilna, 
i jak postanowienie królewskie stan ten przy- 
musu tadal przedłużyło, niemnićj szkody, 
jakie mieszkańcóm przynosić musiała, wolna 
przedaż próduktów w dni pewne każdego ty» 
godnia wyłącznie poddanym kapituły służąca. 
Są tam i inne dyplomatą dowodzącę częstych 
nieporozarożeń: + zatargów władzy duchowaćj 
ze świecką; które bardzo dobitnie stan rzeczy. 
ówczasowych Wilna oznaczają. Do liczby po- 
dobnych skazówek należy jeszcze postano- 
wienie sejmu grodzieńskiego r. 1568 str. 97, 
uwalniające mieszezan od zapisywania go- 
spód w ich domach dla dworzan, urzędników: 
kron e i posłów CP E ANDE Len Zer; 
zwolema- rady nricjskiej.. Takim jest jeszcze 
przywilej króla Ste Tah A HOTE N 
uwalniający mieszkańców biskupstwa- wileń- 
skiego od cechów miejskich. Te i tym podo- 
bne względy, tém większćj dla badacza hi-. 
storyka są wagi, że-najtrafniéj i najwiernićj. 
stan tzeczy w oznaczonym czasie określają, 
a w historyi miasta stanowią wątek ważnych 
przyczyn, cofnienia postępów ku ustalenik: po~. 
myślności jego mieszkańców. Nigdy bowiem, 
stan miejski w Wilnie, nie tylko miastóm za~ 
granicznym zachodnićj Europy, ale: nawet nie- 
którym polskim, jak np. Krakoywowi; co do 
bytu.swćgo + stanu kwitnienia, mie wyrównał, 
tyle ku temu. stawało przeszkód, już w oko- 
licznościach i stanie wewnętrznym kraju, już: 
w. urządzeniach i uchwałach timi br: mało 
rozprzestrzenieniu swobód miejskich i repre- 
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zèntacyi miejskiej sprzyjających. (Wojewoda 
był; od dawnych czasów, najwyższą władzą, 
pred którą wszystko w mieście głowę schy- 
uło, którćj opór wszelki mógł na wielcy 
hego mieszczanina, srogą ściągnąć odpowie- 
dzialność. - Wilno. byle zee o malie ra- 
czéj biernym; niż czynnym, úległe-i posłuszne 
wpływowi bezpośrzedniemu możnych. Roz- 
szórzenie jego znaczniejsze, należało się temu, 
iż będąc stolicą obszćrnego.państwa , w polo- 
żeniu przyjentnóm; śćiągało zawsze na mie- 
szłanie, jeśli.nie panujących i dwór: ich. to 
znakomite osoby kraju, zamki i pałace tu swo- 
je posiadające; należało się zakładóm pobo- 
żnym, klasztoróm i kościołóm licznym, roz- 
maitego duchowieństwa i wyznań, znacznćj 
wreszcie ludności Tatarów 1 Żydów, nigdy 
stanowi: miejskiemu, który wyjąwszy nie 
wiełu, zaywsze.ta był. ubogi (“), w braku in- 
nych sposobów, w ręku władzy najwyższej, 
ku podniesienia jego pomyślności, pomimo li- 
cznych swobód osobóm miejskim od krółów 
polskich nadanych, nigdy ze stanu pewnego 
poaren i uległości nie wyszedł, nigdy u- 
zielnegą byte jakiegoś. i szły wnętrznćj roz- 


4") W pisemku pod tytałem: Swiatło Okropne w a 
raźliwym wszystkich serca przeniknieniu , w Wiłuie 
© wydanem roku 1749, w którćm znajduje się opłiit= 
© nie požara Wilna, wyliczone są celniejszę wice i 
„+, domy, które pógorzały; ledwie kilka.tamm jest do- 
Š ae Ie pal: uacżniejszychh d% łez 
„pależących , po najwiękśżćj.zaś części omy pa- 
"nów, sekaki i doakowieństwi: „ale üi > > 


122 

winąć nie zdółał. Zjazdy częste, jakie się tu 
odbywały, mianowicie trybunalskie od cza- 
sów Stefana Batorego, nie wiele się do u- 
łepszenia stanu rzeczy przyczyniły, a nie raz 
ze szkodą i uszczerbkiem były miasta, kiedy 
przybywający wyłamywali się od porządków 
i urządzeń przyjętych, mieszkania zajmowali 
hezpłatmie;:a-ezężarów nie podzielali żadnych, 
tym sposobem całkowicie samych mieszczan 
dotykających. Kunszta i rzemiosła, jak w po- 
wszechności w miastach polskich, tak i tu rog- 
winięcia znacznego nie wzięły, bez żadnego 
awie ze strony władzy zachęcenia i pomocy. 
hir i autot nasz nie wiele rzeczy i nę 
"dów przytacaa w ciągu tój części dzieła swe- 
70 , któreby nojsyięksećj: poryślsości Pilna 
dowodziiy, prawda, która i z treści rozdziałów 
wyżćj od nąs ptzytoczonćj wykazuje się. By- 
ło Wilno stolicą potężnych monarchów, stoli- 
cą wojowniczego ludu , zjednoczeniem władz 
najpoważniejszych, pomieszkaniem możnych, 
licznego i hagatego duchowieństwa, ale jako 
miasto w całćj tego wyrazu Ścisłości, jaka 
śrzodek i siedlisko stanu miejskiego , ku řoz- 
winięciu sił i życia jego przyjazne, nigdy 
wysokiego stopnia znaczenia sobie nie przy- 
swoiło. Dlą tego też i w wypadkach ważniej. 
szych krajów ych, w sporach religijnych, któ- 
rych to miąsto było teatrem, nigdy klassa 
miejska wielkiego udziąłu. nie wzięła, nigdy 
wyłącznego działania swego nie rozwinęła. 
Rozszórzyliśmy się nieco nąd tém, dla tego, 
iż ta część obrazu w piśmie P. Balińskie- 
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+0, wydała się nam bez cieniów prawie, bez 
tórych, jak malowidło, tak i historya, obejśdź 
się nie może. Obok tego wszystkiego, co spo- 
tkało dobrego: to miasto, obok pomyślności 
Krótkich rychło przemijających, oprócz klęsk 
wojny, nawiedzeń i nieodstępnych od rzeczy 
ludzkich nieszczęść, opróez domów; murów 
imiasta i bram, ludzie, to jest stan miejski, wart 
był bliższego uad gobą zastanowienia się w ró» 
żnych epokach bytu swego.. Do tego i po- 
mniki historyczne i akta miejskie, uchwał 
publiczne, wiele pism czasowych ułotnych; 
jedne wprost, drugie ubecznie, nareszcie wej: 
rzenie næ samo miasto, tak, ' jak jest dzisiaj, 
nie mało ważnych dostarczyć mogły uwag; 
postrzeżeń i domniemań. o Na i 
Że autornie trzymał się ścisłego porządku 
w opowiadaniu wydarzeń, wedle pewnego 
iakiegoś schematn, że nie usiłował pracy swo- 
"Jéj nadać: wejrzenia całości jakiejś history- 
cznćj, . pragmatycznćj, Że się nie ubiegał o 
układność i wymiar części cyrklem oznaczony 
ale tak jak mu co na myśl przychodziło , po- 
rządkiem czasu przed oczy czytelników swo- 
ich stawi, te bynajmnićj jako zarzut przeciw 
raty jego posługiwać nie może. Ani bowiem 
esteśmy w tym dostatku i zapasach materya- 
łów do dziejów litewskich, aby już porządnej 
całości oczekiwać się godziło, iak i z drugićj 
strony, coby praca autora na sztywności 1 
retensyi zyskać mogła, toby na przyjemności 
1 popnułarnośći straciła, a tą do czasu jeszcze 
jakiegoś, i ze strony piszących i dla czytają- 
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cych, jest u nas istotna, konicezna. Potrze- 
ba nam zbiorów, pamiętników, a tych wła- 
śnie, wyjąwszy to co w. notach autora i dodat- 
kach zawićra stę, braknie: pod względem wyż- 
szego znaczenia historycznego, praca P. Ba- 
lińskicgo macałykształł i pozór przyjemny. 
Interes zaś dla książki przez rozmaitość różno- 
barwna ciągle zajmującą, od celu zamićrzone. 
„o zgoła nieodslępującą, najsilnićj w ciągu 
dzieła utrzymany, wiele na tém wygrywa ipo- 
. pularność książki na długo zapewnia. Zdolny 
i silny autor do wyższego podnieść się stano- 
wiska, wolał z nami postąpić, jak z owém dzie- 
cięciem Tassa, któremu kładziemy 
:. o Na brzeg wkabka różne łagodności: i 

To gorzki napój pije oszukane; 

Zywot i zdrowie bierze pożądane. sa 
wszakże, gdzie trzeba się oglądać na krytykę hi- 
storyczną ;, tam nie chcielibyśmy abysię autor 
trzymał tćj drogi. Mamy tu na myśli, wydarze- 
nie zajścia drogi Zygmuntowi Augus to- 
wi udającemu się do kościoła dyssydentów, 
w Wilnie, przez Pa włą Biskupa Wileńskie. 
go, które autor jako rzeczywisie i pewne naj 
wiarę łatwowiernego R ojałow icza daje, na 
str. 105. — Nakoniec sposób taki traktowania 
dziejów, i tę jeszcze wystawia „korzyść, iż 
może się stać pobudką nie jednemunawet mniej 
uczonemu do sżperań i poszukiwań, prędzćj 
poźnićj,na bogatą minę natrafić mogących. Wta- 
kim ałbowiem u nas są stanie rzeczy, co do 
bogactw historyi krajowej, że laski tylko cza- 
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rodziejskićj '-do ódkrycia ich braknie, laskę tę 
umiał P. Baliński wynaleźć i dzielnie jej 
użył. Czułćj jego, o wzrost dziejów Krajowych 
pieczy, winniśmy część nadobnćj wzniemio* 
nćj przezeń budowy, którćj nie wątpimy iż 
nieukończonćj żóstawić nie: zechce, a doko- 
nać pracy, rzetelny zaszczyt, nie tyfko jemu i 
jego chęcióm ale i ozdohę literaturze Eżajos 
wej przynoszącćj. ©) ` 


- (3) Z tego punktu widzenia piszącym o dziejach li- 
tewskich, nader niedostateczny, i nierozmtyślny; zdał 
|się parą sąd o H Tomie dzieła P. Balińskiego, 
przez P:Kraszewskiego w Tygodniku Petersbur— 
skimr. b. N. 9 pomieszczony, tak jak jest wiele pism 
innych rzucanych przezeń hojną ręką do tej ga 
zety gdzie więcćj prawie o ligografijach do książki 
przyklejonych, niż -o dziele samém recenzent do po- 
wiedzenia znalazł. Dalecy od widzenia w dziele P.B a- 
lińskiego doskonałości i książki odpowiadającej 
%szystkim warunkóm tego rodzaju przedsięwzięcia, 
radziśróy oddać sprawiedliwość temu, co pracą swą © 
usiłowaniem, dla dziejów krajowych, wyjednał. W za~ 
wodzie bowiem prac historycznych, od nastania ich do 
dziśdnia, niebyło, pono, książki któraby, ze względu na 
zajęcie wszystkiego, znalazła się bez zarzntu. W histo- 
"ryi, eo już jest, jeśli tylko. to dobre, jest zawsze 
„wygraną, resztę, t zas dopełni, ; Wytykać to: ca rzeczy 
brakuje, w krytyce jest najłatwićj; ale najmniej ma wso— 
bieistotnego, rzetelnego; jest zawsze ilością odjemna 
tylko. Idziwić się nie można, żerecenzent w to wybo- 
czenie czasami wpada, kiedy za. dobre sądzi, zapos 
„wiadać publiczności; krytyki dzieł, jeśli nie odjem= 
nych, urojopych, to przynajmwićj takich, których, 
jak to mówią, na oczy nie widział, lecz o których 
„z przewidzenia, z wiedzenia, zmysłu, węchu autor- 
skiego, wié zawczasu, żeśądzić zdoła, a sądzić, To~ 
zumie się trafnie, nczenie, nie znchwale, a mianowj= 
cie prędko, Deus ex machina! Obaczyć przypisek 
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KORRESPONDENCYA. 


Od daty, jak odezwa ezyli FP”ezwamie Li-. 
fterackie, Typografa i Księgarza P. Józefa 
ZAWADZKIEGO (ob. FPizerunków Tomik 19 
str. 143 i nast.), rozesłane: zostało do właści- 
cieli fub konserwatorów zamożnych bibliotek 

ołskich ; tudzież do znakomitszycłi naszych 
literatów, nieprzestaje om odbićrać licznych 
zachęceń od osób światłych a gorliwych o. 
wzrost nauk, ażeby chsralebia przedsięwzięć 
cie swoje, wydania Brsriocnaru PoLSKIEJ; © 
jak najrychłćj. do skutku przyprowądzać po- 
czął. Z pomiędzy wielu odezw ogłosić, czy- 
telnikóm naszym, list" Hrabiego "Eduarda 
RACZYŃSKIEGO ,. Ozłpowiadająty „na wezwanie 
P. ZAWADZKIEGO, za miłą poczytujemy sobie 
powinność. Okazana bowiem gotowość do 
wspićrania tyle pożytecznego przedsięwzięcia 
przez tak uczonego męża, prawdziwego me- 
cenasa i opiekuna oświaty, jak jest dzielnćm, 
z jednćj strony, dla przedsiębiercy zachęce- 
niem, tak z drugićj pięknym przykładem, któ- 
ry, zapewne, i inne osoby, równie dostojne, 
jak Hrabia Raczyński, stanowisko w społeczno- 
ści zajmujące, naśladować zechcą. Oto jest pi- 
smio Hrabiego : KOCE | 


redenżóntu wy tymże Nize Tygodnika, w tych sło- 
wach: „Wkrótce to jest jak tylko dójdzie do nas II 
| tom historyi Narbutta, który już wyszedł, prześlem 
my jak najprędzej jego rozbiór redakcyi*!!! Błogo 
przestawać na małem! byle to sława, chociażby; ty- 
'godniowa, tygodnikowa! Lepszy rydz jak nic, mó- 
"wią na Litwie. SSE . LOD 


4 


422- 
= «List WMPD. zd. 9 SER 1837 r 

odebrałem. Przedsięwzięcie WMPana D. tak 
jest chwalebne, tak dla literatury krajowej 
potrzebne i korzystne, że każdy z nas powi- 
nieu je, wedle sił swoichi, wspićrać! Z tych po- 
budek przychyliłem się, ka największą chęcią, 
do życzenia Pana i w znajomym powszechnie 
piśmie naszćm peryodycznóm, PRZYJACIEL LU- 
pu, wydałem odezwę do moich współziom- 
ków, w téj stronie, aby WMP Dob. wia- 
domościami o rzadkich dziełach polskich z zasi- 
lili. Skoro odezwa ta „moja jakikolwiek owoc 
wyda, nieomieszkam WMP. D. natychmiast 
o tém zawiadomić. 

Co się tycze żądanych ode mnie matetya- 
łów, przysłać ich i „niemogę na | pamięć, niewie- 
dząc co Pan posiadasz aco- ci braknie. Śkoro 
przecie w tym „względzie będę uwiadomióny, 
przesłać nieomiószkam eo tylko m mani, a cze- 
go Panu niedostaje. 


Z winnym szacunkiem, piszę się e WMPanà 


uniżony sługa p 
„. Edward RAczYNsKi. 


Poznań. 23 Stycznia 1838 m 
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Ballada. 


Przed kilką laty, wzdłuż tej. doliny, 
Błądziła jakaś dziewica; © 
Nikt, ani BOY przyszła krainy, 
Nie znał jéj miana ni lica. 
Widząc ją rzekłbyś, że kwiatek polny 
|  Gwałtowną burzą styrany ; 
Lub wyobraźni utwór dowolny, 
W seunćm marzeniu widziany. 
Taką. niedolę, w młodzieńcze lata. 
| * Tehwia cała postać, tchuą lic a, 
I takih. ogułerty nić tegotówiata» 
- Obłędna strzela źrzenica: . 
Kiedy przechodzień , ciekawem okiem, 
W cudnćm jej licu utonie, 
Co mimo nędzy nęci urokiem, 
W,wywiędłe kryje go dłonie; 
1 próżną trwogą zdjęta ucieka, 
Ni współuczneie ją wsty zyma; 
Litość , pociechę, przyjąć daleka, 
Nic z ludźmi wspólnego nićma; 
Im bardzićj pragnie strzecha gościnna, 
Skryć ją przed słotą lub skwarem, . 
Tym ta uprzejmość niedoli winna 
Większym: jest dła niej ciężafem. 
Psa tylko swego, wierne usługi 
Przez czułe płaci głaskanie; 
Lecz jeśli sama, albo kto drugi, 
Wymówi jego nazwanie, 


NE 
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Pieśń się żałobna wydrze z jej łona, 
Pieśń uwiedzionćj dziewicy! .., 
Dzikim jak rospacz głosem nucona, 
Grobowćj pełna tęsknicy. 
I kto ją widzi i słyszy razem, 
Niewierzy uszóm), Źrzenicy, . 
W takićj nièzgodzie z twarzy wyrazem 
Śpićw nieznajomej dziewicy, 
A. ona jakby nagle ocknięta, 
Z strasznego we śnie marzenia, 
W jęk się zamienia. piosnka zaczęta, 
Błędne w krąg toczy spójrzenia. 
"I jakby widmem jakićm ścigana, 
Ucieka szybkiemi kroki, 
_ Kedy ją droga wiedzie zbłąkana, 
Między zarośle, opoki. 
I już nie jeden, zakwił i minął, 
Zielony kwiecień w dolinie, 
Jak ślad dziewicy dawno zaginął: 
Ale jéj pamięć nie zginie!., 
Choć nikt nie wiedział :z jakiej krainy, 
Nieznał jéj lica, ni miana, : 
Bo w głębi serca bićdnćj dziewczyny, | 
Tajnia ta była schowana. pio 
Lecz jak przy błysku na chwilę małą, 
Wśrzód burzy mgliste obrazy, 
Równie się w pieśniach jśj przebijało, 
Mimo rozprzęgłe wyrazy: 
- Že dłoń okrutna; dotąd jej miła, 
Burząc nadziei budowę, 
- Ufnego serca szczęście zabiła, 
Stargała myśli osuowę. 
I Że psu swemu nadała imie, 
Co jak mistyczne zaklęcia, 
Poczet nowy, N.22. 


130 


Budzą przeszłości pamięć, co drzemie, 
W splątańych myślach dziewcżęcia, 
Gdzie: ona teraz?*.... czy jak. przed czasy 
Od gościnności ucieka? -< 
1 po bezdrożach, pomiędzy- SŁ 
Błądzi od ludzi zdaleka?. | 
Czyli w lubego czułćm ściśnienin,: 
Znalazła myśli. swych wątek ?. 
Koniec nagrodę, smiitkóm, cierpieniu, 
I dni szczęśliwych początek ?..,- 
Czyli jej zwłoki łzą nieskropione, . 
Między dzikićmi gdzieś skały,. 
Zbiegłą do nieba dnszą rzucone.: 
Na pastwę krukóm zostały ? 
Wiedzą to chyba stróże anieli, . 
W. szczęśliwej. niebios. krajnie!. 
Na ziemi, śladów jej nie widzieli; 
Ale jej pamięć: nie ginie - 
Ona dziewicóm: groźną przestrogą, ; 
Od serca .śłabóść oddala,.. 
Uwodzieiela. prżeraża.trwogą; - | 
1 w braciach zemstę zapala. — . 


" (M. Ossonya C.) 


DZIEŁA P OZGOGNNE. | 
ko dk iga ramma. 


Uczony hojnie- $łatnj, nie pisze i słowa, l 

— (o to mówić, nie pisze; 'pisze, ale chowa: 

Jak umrze, zbiór.się znajdzie rękopismów wielki, 
Umarł; i znaleziono... od wina butelki, 


- SPISANIE RZECZY, W TOMIKU 
DWUDZIESTYM DRUGIM 
ZAWARTYCH. 


Stronica 
Zastósowanie ogólnych, zasad doskona- 
łości w tworach przemysłu do obra- 
zów i posągów, tudzież do urzą- 
dzenia. ogrodów roskosznych czyli 
ogrojców; przez Prof. Podcza- 
szyńskiego . . . . ... . 58 
Edmund Kean i mistriss Siddons . 4 
Stan obecny ków. w Grecyi . . 97 
Rozmaitości . . . . . . . . .116 
Historya Miasta Wilna], przez Michała BALIŃSKIEGO, 
Tom II, zawićrający dzieje miasta Wilna od począ- 
ku rządów SŚwidrygajły do śmierci Stefana Ba- 
POREGO, czyli od 1450 — 1586 rokn: uwagi krytyczne 
nad tém pismem. — Korrespondencya : List Hrabiego 
Edwarda Raczyńskieco do P: Józefa ZAWADZKIEGO, 
z odpowiedzią na jego Wezwanie literackie, — Nie- 
znajoma: Ballada. — Dzieła pozgonne: Epigramma, 
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NOWOŚCI 


W XIĘGARNIJOZEFA ZAWADZKIEGO, 
W WILNIE. 


Pamiętnik Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego. 
praes Członkowie tegoż Towarzystwa : Malcz, Ja- 
|m owski, Köhler, Lebrun, Leo i Lebel. Tom Iszy ze 
ách poszytów złożony. in 8. Warszawa 1858 r. 4 k. 50 

Początkowy Dzierżawca: Książka doręczną dla Wła= 
ścicieli dóbr, Dzierżawców, Taxatorów, i Komisarzy Eko- 
nomicznych, w którćj stosunkowa wartość gruntu, po— 
działy pól i systemata gospodarcze; zwyczajny siew i 
ilości zbiorów wszelkich; potrzeba sił gospodarczych ; 
utrzymanie wszelkiego inwentarza; potrzeba nawozą i 
jego urobienie i tu p., zgoła wszystkie stosunki gospod4T- 
cze obliczone i treściwie są podane przez G. H. Schnee 
przekład polski z Żcićj edycyi. Z dołączeniem wykazu 
stosunków miar i wag różnokrajowych i tabelli poró- 
wnawczćj do prędkićj zamiany, przy czytaniu dzieł ob- 
cych in BY0« raków 1857 a. Gaia.” T aA a N k, 20 


Porównanie Miar i Wag: teraźniejszych i kin j 


ch 

w Królestwie Polskićm używanych z za granicznómi, 
przez Juliusza Kołobrzeg Kolberga. Wydanie wtóre, 
|przerobił i powiększył 77 ilhelm Kolberg. iu śto, War= 
Kawa JOŚSIE GG ula 10 bic go 0 1aoóna, kę BO 
Przepis robienia octów przednich, czystych i trwałych, 
sposobem fabrycznym bez ładnych kosztownych urzą- 
zeń ża pomocą najnowszej, najtańszćj i najlepszćj metody 
pośpiesznej; niemnićj przyrządzania rozmaitych Oęctów 
aromatycznych, sposobem domowym czyli w mniejszćj 
mierze, a to, tak do użytku stołowego, jako też 
na pachnidło do kadzenia, i do ochrony od 
|zarażliwych chorób, i od wszelkich wyziewów 
zdrowia szkodliwych. Zebrany z najnowszych podań nie- 
mieckich i francuzk. przez S. K.8. Lwów 1857 r. 1 k. 10 
„Rys Fenomologii Ducha, czyli nauki o Dachowych 
Zjawieniach, według zasad Filozofii Hegla, skrćślił 
Józef Kremer. iu 8vo. Kraków 18357 «+ « r, 1. k. 8o 
Rys postępu Prawodawstwa Karnego, że szczególnym 
ledem na nowsze w téj mierze usiłowania, Śkrójlił 


Antoni Zygmunt Helzel in 8v0. Kraków 1837 kop. 30 


